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I 10 lat na straży | 
| polskiego Wybrzeża |

Wojska Ochrony Pogranicza, część składowa sil |  
|  zbrojnych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, zorgani- § 
|  zowane z frontowych oddziałów l i U Armii Wojska |  
|  Polskiego, dziś obchodzą swe 10-lecie. 10 lat na i 
|  straży granic Polski Ludowej — to okres trudnej wal- § 
|  ki ze szpiegami i dywersantami, nasyłanymi do Pol- f 
|  ski przez imperialistyczne ośrodki wywiadowcze, to § 
|  okres walki z faszystowskim podziemiem. §

Historia Wojsk Ochrony Pogranicza obfituje w wie- 5 
|  le wydarzeń, wymownie świadczących o bohaterstwie |  
|  i ofiarnym trudzie żołnierzy WOP. o ich czujności i = 
I wyszkoleniu wywiadowczym — tak nieodzownych w |  
|  służbie na pograniczu. §

Zdecydowana postawa żołnierzy WOP przyczyniła § 
|  się do wykrycia i likwidacji wielu ośrodków dywer- = 
|  syjno - szpiegowskich w kraju, organizowanych przez § 
|  agentów imperialistycznych. \

Żołnierze WOP żyją w przyjaznych stosunkach z i 
|  ludnością graniczną, która często pomaga im w peł- § 
j nieniu trudnej służby obrony granic naszego kraju. O * 
S znaczeniu tej pomocy ze strony ludności cywilnej § 
|  świadczy najlepiej fakt, że w 1 kwartale br. WOP 1 
|  był w  48 wypadkach informowany o przestępstwach i 
1 granicznych właśnie przez ludność cywilną, a w 24 |  
|  wypadkach mieszkańcy pogranicza samorzutnie za- I 
1 trzymali przestępców. §

8 bm. w Warszawie zakończył się III przegląd |  
amatorskiej twórczości artystycznej Wojsk Ochrony |  
Pogranicza, w którym wzięły udział amatorskie zespo- I 
ły pieśni i tańca wszystkich jednostek WOP. ł f

I miejsce przyznano amatorskiemu Zespołowi Piel- |  
ni i Tańca gdańskiej jednostki WOP. Dwa II miejsca |  
zajęły zespoły jednostek rzeszowskiej i krakowskiej, |
0 dwa III — zespoły stalinogrodzkiej jednostki WOP |
1 Oficerskiej Szkoły Wojsk Ochrony Pogranicza.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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MŁODZIEŻ POLSKA
rozwija współzawodnictwo
o prawo uczestnictwa w Festiwalu

Od 17 do 20 sierpnia br.
odbędzie się w Warszawie
posiedzenie Rady ŚFMD
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li WARSZAWA PAP. Decyzją Komitetu Wykonaw­
czego Światowej Federacji Młodzieży Demokratycz­
nej zwołane zostało w Warszawie na dni od 17 do 20 
sierpnia br, doroczne posiedzenie Rady SFMD.
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W  I M I Ę  P
Rząd ZSRR zaproponował Niemieckiej 

Republice Federalnej nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych, gospodarczych 
i kulturalnych. Taka jest podstawowa 
myśl noty rządu ZSRR do rządu Niemiec­
kiej Republiki Federalnej (Niemiec za­
chodnich).

Jesteśmy oto świadkami Jeszcze jednej 
inicjatywy radzieckiej, zmierzającej do 
normalizacji stosunków w świecie.

Polityka Związku Radzieckiego jest po­
lityką głęboko realistyczną, polityką, któ­
ra w przeciwieństwie do polityki USA, 
zawsze liczy się z istniejącym stanem rze­
czy, zawsze liczy się z rzeczywistym ukła­
dem sił. Otóż w chwili obecnej istnie­
nie dwóch państw niemieckich jest nie­
wątpliwym faktem. Faktem niekorzystnie, 
wpływającym na atmosferę polityczną 
w Europie. Faktem, kryjącym wiele nie­
bezpieczeństw', czego jaskrawym dowodem 
są układy paryskie, zmierzające do prze­
kształcenia Niemiec zachodnich w bazę 
agresji. Z faktem tym należy się liczyć 
i właśnie tak działać, by zapobiec niebez­
pieczeństwom, wynikającym z tego stanu 
rzeczy, a jednocześnie stworzyć jak naj­
pomyślniejsze warunki dla utworzenia 
w możliwie bliskiej przyszłości zjednoczo­
nego, pokojowego państwa niemieckiego, 
a więc dla zlikwidowania obecnego roz­
bicia Niemiec.

Dążenie to znalazło już wyraz w zło­
żonym przez ministra Mołotowa na kon­
ferencji berlińskiej w lutym 1954 roku 
projekcie utworzenia ogólnoeuropejskiego 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego. Jak 
pamiętamy, projekt ten liczył się z tym, 
że istnieją dwa państwa niemieckie, które 
powinny być równouprawnionymi uczest­
nikami ogólnoeuropejskiego układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym w Europie.

W przeciwieństwie do radzieckiej poli­
tyki pokoju kamieniem węgielnym ame­
rykańskiej polityki jest wykorzystanie 
Niemiec zachodnich — armii zachodnio- 
niemieckiej, terytorium tego kraju — 
dla przygotowania wojny przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu i krajom demokra­
cji ludowej. Plany te padają na żyzny 
grunt w kolach zachodnio-niemieckich 
odwetowców. Temu celowi siużą układy 
paryskie. Do tego celu zmierzają wszyst­
kie posunięcia amerykańskiego Departa­
mentu Stanu. Jakże charakterystyczny 
dla tej polityki jest fakt, że amerykańscy 
politycy z największym zaniepokojeniem 
reagowali i reagują na wszelkie, najmniej­
sze chociażby próby polepszenia stosun­
ków pomiędzy Niemcami zachodnimi, 
a Związkiem Radzieckim. Jest publiczną 
tajemnicą, że nie szczędzili i nie szczędzą 
wysiłków, by zlikwidować i tak już bar­
dzo ograniczone stosunki handlowe po­
między Niemiecką Republiką Federalną 
a ZSRR.

Dla szerokich rzesz społeczeństwa /a- 
ohodnio-nlemieckiego staje się z każdym 
dniem bardziej zrozumiale, że urzeczy­
wistnienie agresywnych planów Waszyng­
tonu przekształciłoby Niemcy zachodnie

w pole bitwy i zniszczeń, że narodowi nie­
mieckiemu przyniosłoby straszliwe klęski 
i cierpienia, że na nowej wojnie naród 
niemiecki nie ma nic do wygrania, 
a wszystko do stracenia. Panuje coraz 
powszechniejsze przekonanie, i to u Niem­
ców bardzo różnych poglądów politycz­
nych, że jedynie pokojowy rozwój wyda­
rzeń w Europie zapewnić może narodowi 
niemieckiemu zajęcie należnego mu miej­
sca w rodzinie narodów europejskich, za­
pewnić może zjednoczonemu państwu nie­
mieckiemu odegranie poważnej roli w sto­
sunkach europejskich. Panuje coraz ¡,u~ 
wszechniejsze przekonanie, że normaliza­
cja stosunków ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej, że na­
wiązanie ze wszystkimi tymi krajami po­
ważnej współpracy gospodarczej i kul­
turalnej leży w dobrze zrozumianym in­
teresie narodu niemieckiego. Wskazują na 
to wyraźnie doświadczenia przyjaznych 
stosunków, łączących ZSRR i kraje de­
mokracji ludowej z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Już latem ub. r. wielu zachodnio-nie- 
mieckich polityków w mniej lub bardziej 
wyraźnej formie wystąpiło z żądaniem 
nawiązania stosunków politycznych i go­
spodarczych z krajami obozu pokoju. Były 
propozycje wyjazdu do ZSRR delegacji 
parlamentarzystów zachodnio - niemiec­
kich. Do polityków tych należał deputo­
wany Pfleiderer z prawicowej partii 
FDP oraz b. kanclerz Bruening, który 
przypominał, że gospodarka niemiecka 
przetrzymała ciężki okres od 1919 r. do 
końca wielkiego kryzysu w 1933 r., mię­
dzy innymi dzięki dużym zamówieniom 
rządu radzieckiego. W podobnym duchu 
wypowiadali się również dwaj inni b. 
kanclerze — Łuther i Wlrth. Od tego 
czasu nastroje te jeszcze bardziej się po­
głębiły — wpływa na to, niewątpliwie, 
rosnąca niechęć społeczeństwa zaehodnio- 
niemieckiego do remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Ostatnio zaś na wzrost tych na 
strojów wpłynął w bardzo poważnym 
stopniu przykład Austrii. W niejednym 
dzienniku zachodnio - niemieckim oka­
zały się pełne goryczy słowa: „W Moskwie 
bawił kanclerz, ale nie byl nim, niestety, 
nasz kanclerz“.

Rząd ZSRR, proponując przyjazd do 
Moskwy kanclerzowi Adenauerowi i in­
nym przedstawicielom rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej, raz jeszcze daje wy­
raz swemu głębokiemu przekonaniu, że 
rokowania, że swobodna wymiana poglą­
dów najlepiej przyczyniają się do regu­
lowania spornych problemów

Opinia publiczna, w tym również pol­
ska, z uznaniem przyjmuje inicjatywę ra­
dziecką, widząc w niej jeszcze jeden do­
wód tej konsekwencji, tej niezłomności, 
z jaką potężne mocarstwo socjalistyczne 
dąży do odprężenia w sytuacji międzyna­
rodowej, dąży do wytworzenia w świecie 
atmosfery zaufania, tak koniecznej dla 
utrwalenia pokoju.

Posiedzenie Rady poświę­
cone będzie omówieniu naj­
żywotniejszych problemów 
nurtujących młodzież.

W czasie posiedzenia pod­
sumowane zostaną wyniki V 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów o Pokój 
i Przyjaźń oraz omówione 
będą dalsze zadania SFMD 
i zrzeszonych w niej 
organizacji w walce o po­
kój na całym świecie. 
Porządek obrad posiedzenia 
obejmować będzie również 
zagadnienie wzmożenia dzia­
łalności SFMD i zrzeszonych 
w niej organizacji w obro­
nie praw młodzieży, w pra­
cy nad rozwojem działalności 
kulturalnej, sportowej i tu­
rystycznej.

Posiedzenie Rady, które 
odbywać się będzie naza­
jutrz po zakończeniu V Swia 
towego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów o Pokój i Przy­
jaźń, da wyraz osiągnięciom 
tego wspaniałego zgromadze­
nia młodzieży całego świata.
„FESTIWALOWA KARTA

CZYNU
MELIORACYJNEGO“

W pow. Brzesko rozwija 
się obecnie współzawodnic­
two o zdobycie tzw. „festi­
walowej karty czynu melio­
racyjnego“. Uczestnicy tego 
współzawodnictwa biorą u- 
dział w pracach przy reguła 
cji rzeki Uszewki i zagospo­
darowywaniu okolicznych 
łąk. Młodzieżowa brygada, 
która najbardziej wyróżni 
się w pracy i wykaże naj­
więcej inicjatywy, w nagro­
dę uczestniczyć będzie w peł 
nym składzie w V- Świato­
wym Festiwalu.

MŁODZIEŻ
GDAŃSKIEGO ZNTK 

WZYWA
SWYCH KOLEGÓW 

Z BYDGOSZCZY
Młodzież Zakładów Na­

prawczych Taboru Kolejowe 
go Gdańsk -  Zawiśle wezwą 
ła do czynu festiwalowego 
załogę młodzieżową bydgo­
skiego ZNTK. W związku z 
tym w dniu 8 bm. wyjecha­
ła do Bydgoszczy delegacja 
młodzieży gdańskiego ZNTK, 
w skład której weszli: A. Cy 
muta, Z, Warecki, B. Chrza 
nowaki, W. Kowalewski, K. 
Pisarski i S. Drzymała.

Młodzież ZNTK Gdańsk- 
Zawiśle ma już poważne o- 
siąg-nięcia w przygotowa­
niach do V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studen­
tów. Oto niektóre z zobo­
wiązań podjętych przez mło 
dych robotników tego zakła 
du na cześć V Festiwalu.

Członkowie powstałej w 
dniu 1 czerwca br. młodzie­
żowej brygady im. Prezyden 
ta Gottwalda z oddziału W-9 
z Tadeuszem Gwizdałą na 
czele, zobowiązali się na 
cześć Festiwalu oraz w związ 
ku z podpisaniem umowy 
zbiorowej, wykonać plan 
roczny 25 dni przed termi­
nem, zaoszczędzić, dzięki re 
generacji zużytych śrub, ok. 
1000 kg stali miesięcznie.

Członkowie brygady spa­
waczy im. Bolesława Bieru­
ta z oddziału W-6, w skład 
której wchodzą m. in. Jan 
Nosa, jako brygadzista oraz

K. Landowski, S. Skrzyniarz, 
A. Gniewkowski, H. Łapacz 
i F. Osowski wykonywać bę 
dą miesięcznie plany produk 
cyjne do końca br. o dwa 
dni wcześniej i zaoszczędzą 
do końca roku 8 butli tle­
nu. Brygada tą wykona do­
datkowo w każdym miesią­
cu 280 sztuk maźnic. Młodzi 
spawacze utworzą ekipę łącz 
ności ze wsią oraz przepra­
cują 100 roboczogodzin przy 
budowie hali sportowej.

W dniu 7 bm. młody ro­
botnik, Alojzy Cymuta, czło 
nek brygady Władysława 
Mierki z oddziału W-8 zgło 
sił do swego kierownika cen 
ny wniosek racjonalizator­
ski. Cymuta zaproponował 
mianowicie zastosowanie że. 
liwnych szpilek do przypina 
nia rdzeni odlewniczych za 
miast stosowanych dotych­
czas stalowych szpilek. Dzię­
ki temu, że szpilki żeliwne 
otrzymywane są w toku pro 
aukcji na odlewni, pomysł 
Alojzego Cymuty przyniesie 
miesięcznie oszczędność ok. 
300 kg cennego drutu.

Członkowie brygady Ry- 
żewskiego z oddziału obra­
biania drzewa w odpowiedzi 
na apel mistrza M. Frankie 
wieża i brygady Cz. Koło- 
dzińskiego ze Stoczni Gdań. 
skiej, postanowili w czynie 
festiwalowym przepraco­
wać przy budowie hali spor 
towej 140 roboczogodzin. W 
odpowiedzi na wezwanie bry 
gady Ryżewskiego, wszyscy 
starsi pracownicy z oddzia­
łu obrabiania drzewa posta­
nowili w dniu 6 bm. prze­
pracować łącznie 400 robo­
czogodzin przy budowie ha­
ll. Pracownicy tego oddziału 
wykonają również upominki 
dla członków delegacji za- 
granicznych, które przybędą 
na Festiwal.

W Anglii
rozpoczęto rokowania

z przywódcami
strajkujących
kolejarzy

LONDYN PAP. W dniu 8 
bm. rozpoczęły się rokowa­
nia między przywódcami 
Związku Zawodowego Ma­
szynistów i Palaczy Kolejo­
wych, do którego należy 70 
tysięcy strajkujących kole­
jarzy, a prezesem Brytyj­
skiej Komisji Transportowej 
— Robertsonem,

Już sam fakt że rokowa­
nia zostały rozpoczęte, sta­
nowi poważny sukces straj­
kujących, gdyż premier E- 
den w swym przemówieniu 
radiowym z 5 bm. stawiał 
przerwanie strajku jako w a 
runek wszczęcia jakichkol­
wiek rozmów n:i temat pod 
wyżki plac. Nieugięta posta­
wa strajkujących i poważ­
ne skutki strajku dla gospo­
darki brytyjskiej zmusiły 
rząd do pójścia na ustępst-

ZADANIA
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h
w zakresie walki o popr/awę

W A R U N K Ó W  Z D R O W O TN Y C H  
k l a s y  r o b o t n l c c e j

Uchwała V Plenum ORZZ
______________ • i -  - i— -   

WARSZAWA PAP. Jak już donosiliśmy w Warszawie odbyło 
się V plenum CRZZ, na którym powzięto uchwałę W sprawie zadań 
związków zawodowych w zakresie walki o poprawę warunków zdro* 
wotnych klasy robotniczej. Uchwalę tę podajemy w slkrócie:

Uchwała stwierdza na wstępie, i i  w 
.okresie realizacji Planu 6-letniego nastą­
piła znaczna poprawa warunków zdro­
wotnych ludzi pracy.

Dzięki poważnym i stale wzrastającym 
nakładom przeznaczanym przez państwo 
na inwestycje sanitarno-zdrowotne, szko­
lenie kadr lekarskich, ochronę zdrowia 
matki i dziecka, na rozbudowę leczni­
czych urządzeń profilaktycznych w prze­
myśle oraz na krzewienie oświaty sani­
tarnej, poprawia się wyraźnie stan zdro­
wotny ludności.

Wzrasta też nieustannie liczba osób 
uprawnionych do korzystania z pełnej, 
bezpłatnej opieki lekarskiej i urządzeń 
leczniczo-profilaktycznych. Z uprawnień 
tych korzysta dziś już ponad 14,4 min. 
osób, to znaczy, więcej niż połowa lud­
ności całego kraju. Liczba poradni wzro­
sła z 5.121 w roku 1949 do 14.320 w roku 
1954, zaś liczba udzielonych porad lekar­
skich wyniosła w roku 1954 ponad 79,5 
miliona.

Troska o zdrowie robotników i pra­
cowników stanowi jeden z ważnych obo­
wiązków związków zawodowych.

Przejęcie przez związki zawodowe u- 
prawnień państwowej inspekcji pracy 
oraz powołanie technicznej, branżowej 
inspekcji pracy przy zarządach głównych 
związków zawodowych, jak również prze 
jęcie rozdziału skierowań na leczenie sa­
natoryjne wczasy lecznicze, otwarło 
przed związkami zawodowymi szerokie 
możliwości wpływania na poprawę wa­
runków zdrowotnych i stanu działalności 
zapobiegawczo-leczniczej w zakładach 
pracy.

Uchwała Plenum CRZZ stwierdza na­
stępnie, że stale rosnące potrzeby w za­
kresie opieki zdrowotnej, dyktowane 
przez szybki rozwój całej gospodarki na­
rodowej i ogromny wzrost uprawnionych 
do korzystania ze świadczeń lekarskich, 
nie są jeszcze wszędzie w dostatecznym 
stopniu zaspokajane.

Szczególne zaniedbania wykazuje prze­
mysłowa służba zdrowia. Ministerstwo 
Zdrowia nie podjęło do chwili obecnej 
właściwych kroków organizacyjnych, któ 
re zapewniłyby należyte funkcjonowanie 
przemysłowej służby zdrowia między in­
nymi przez kierowanie na ten odcinek 
odpowiedniej ilości należycie wykwalifi­
kowanych sił. Nie prowadzi się również 
na dostateczną skalę badań nad pow­
stawaniem chorób zawodowych i nad me 
todami ich zwalczania. Praca zakładowej 
służby zdrowia wykazuje daleko idące 
zaniedbania działalności profilaktycznej.

W wielu zakładach pracy nie prowadzi 
się wśród załóg pracy nad krzewieniem 
oświaty sanitarnej, nie dość skutecznie 
walczy się ze społeczną plagą alkoho­
lizmu ftp. Znaczna część personelu lekar­
skiego odnosi się w sposób tolerancyjny 
do wydawania zwolnień lekarskich; czyn 
ność tę powierza się często pomocnicze, 
mu personelowi medycznemu, co powo­
duje nieuzasadnione, czysto formalne 
zwolnienia, rozluźnia dyscyplinę pracy i 
naraża gospodarkę narodową na poważ­
ne straty.

Zbyt mało uwagi poświęca się rów­
nież poprawie warunków pracy. Doty­
czy to między innymi takich general­
nych zagadnień jak niezadowalający 
stan wentylacji i klimatyzacji w prze­
myśle chemicznym, stan oświetlenia w 
przemyśle włókienniczym, wprowadzanie 
małej mechanizacji przy robotach praco­
chłonnych w hutnictwie, generalne za­
niedbanie zagadnień opieki zdrowotnej
i higieny sanitarnej w resorcie PGR.

Rażące zaniedbania występują w sta­
nie higieniczno-sanitarnym wielu hoteli 
robotniczych, pomieszczeń dla pracow­
ników sezonowych w PGR oraz stołówek 
pracowniczych prowadzonych przez OZR.

Uchwała stwierdza niedostateczne za­
interesowanie zagadnieniami opieki zdro­
wotnej nad pracownikami ze strony 
wszystkich instancji związkowych, a w 
szczególności zakładowych organizacji 
związkowych.

Uchwała zwraca uwagę na liczne jesz­
cze braki występujące w lecznictwie 
otwartym. Na całej działalności placó­
wek lecznictwa otwartego ciąży wybu­
jały biurokratyzm, narażający ludzi pra­
cy na uciążliwe wyczekiwanie i stratę 
czasu. W wielu placówkach lecznictwa 
otwartego występuje rażące zaniedbanie 
stanu higieniczno-sanitarnego.

Brak jest również należytej kontroli 
społecznej nad stanem higieniczno-sani­
tarnym lokali żywienia zbiorowego.

I Brak jest dostatecznego zainteresowa­
nia tym stanem rzeczy ze strony woje­
wódzkich rad związków zawodowych, 
niedostateczna jest również ich współ­

praca z radami narodowymi, mająca na 
celu stopniowe usuwanie najbardziej ra­
żących zaniedbań.

Biorąc pod uwagę te zaniedbania w 
zakresie działalności zapobiegawczo-lecz- 
niczej i ochrony zdrowia ludzi pracy. 
Plenum CRZZ, w trosce o stałą popra­

wę zdrowotności, zgodnie z podstawowy­
mi założeniami politjfki partii i rządu: 
domaga się od Ministe f-stwa Zdrowia pod 
jęcia zdecydowanych kroków w kierun­
ku wzmożenia walki z\ chorobami wywo­
łującymi dużą absencję chorobową i z 
chorobami zawodowymi.

Konieczne jest również planowe i ra­
cjonalne kierowanie lekarzy do przemy­
słowej służby zdrowia * uwzględnieniem 
zapotrzebowania zakładów na poszczę, 
gólne specjalności i w dążeniu do możli­
wie równomiernego nasycenia terenu 
kadrami medycznymi. Czas pracy lęka- 
rzy przemysłowych w, jednym zakładzie 
pracy powinien być przedłużony do 4—5 
godzin dziennie.

Ministerstwo Zdrowia powinno ponad­
to rozważyć środki w celu zabezpiecze­
nia robotnikom zatrudnionym w zakła­
dach o pracy ciągłea, pomocy leczniczej 
w godzinach nocnych oraz w dni świą­
teczne.

W oparciu o analizę zachorowań w 
zakładach pracy, Ministerstwo Zdrowia j 
powinno podjąć planową działalność pro- łj 
filaktyczną, obejmując nią w pierwszej 
kolejności te kategorie robotników, które 
z racji wykonywanej pracy narażone są 
na niebezpieczeństwo chorób zawodo­
wych.

Plenum zwraca uwagę Ministerstwu 
Zdrowia na zaniedbania stanu opieki 
zdrowotnej nad robotnikami zatrudnio­
nymi w PGR, POM i oczekuje od Mini­
sterstwa skierowania na ten odcinek 
większej ilości wykwalifikowanych kadr 
lekarskich, ze szczególnym uwzględnie­
niem terenów, gdzie przeprowadzane jest 
zagospodarowania odłogów.

Plenum domaga się od Ministerstwa 
Zdrowia usprawnienia pracy lecznictwa 
otwartego pod kątem likwidacji biuro­
kratycznych przerostów, lepszego przy­
gotowania kadr rejestratorskich i wy­
posażenia ich w niezbędne formularze, 
do dokonania korekty niewłaściwie 
przeprowadzonej rejonizacji przychodni 
w większych miastach i nadmiernego 
centralizowania laboratoriów analitycz­
nych.

Szereg postanowień uchwały dotyczy 
przyszłej działalności związków zawo­
dowych. I tak Plenum zobowiązuje Se­
kretariat i Prezydium CRZZ do okre­
sowego analizowania na swoich posie­
dzeniach stanu działalności zapobiegaw- 
czo-leczniczej w podstawowych gałęziach 
gospodarki narodowej oraz do ściślej­
szego współdziałania z Min. Zdrowia.

Biorąc pod uwagę liczne głosy pra­
cujących ubiegających się o leczenie 
sanatoryjne Plenum zaleca Sekretaria­
towi CRZZ przedłużenie okresu ważności 
orzeczeń Komisji Lekarskich z 3 do' 6 
miesięcy.

Plenum uważa, że Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Prac. Służby Zdrowia powi­
nien wystąpić z inicjatywą w sprawie 
zmiany nieżyciowych przepisów doty­
czących zagadnień lecznictwa pracowni­
czego, np. sposobu ustalania norm wi­
zyt w przychodniach stomatologicznych.

Plenum apeluje do wszystkich lekarzy 
i całego personelu służby zdrowia o 
właściwy stosunek do chorych, zgodny 
z wymogami etyki lekarskiej w lecz­
nictwie socjalistycznym, o sumienne, 
zgodne z rzeczywistymi potrzebami wy­
dawanie orzeczeń, szczególnie w spra­
wie skierowań na leczenie sanatoryjne 
oraz w sprawie zwolnień chorobowych.

Instancje związkowe wszystkich szcze­
bli powinny — w myśl uchwał V Ple­
num — z większą uporczywością dążyć 
do poprawy warunków zdrowotnych za­
łóg robotniczych, a w szczególności: 
wzmóc troskę o poprawę stanu higieny 
sanitarnej w zakładach pracy, dążyć d° 
podniesienia oświaty sanitarnej załóg 
zakładów pracy, kontrolować prace za­
kładowej służby zdrowia, wydawanie 
zwolnień 1 skierowań na leczenie sana­
toryjne i stosunek do pacjentów oraz 
dbać o stałą poprawę urządzeń zdro­
wotnych i stanu higieny sanitarnej w 
zakładach pracy.

Zarządy główne związków zawodo­
wych powinny czuwać nad prawidło­
wym i celowym planowaniem sieci przy­
zakładowych placówek leczniczych, opi­
niować i korygować plany inwestycyjne 
resortów w tym zakresie, czuwać nad 
tym, by resorty oddawały do eksploata­
cji nowe obiekty z kompletnym wypo­
sażeniem higieniczno - sanitarnym oraz 
urządzeniami bezpieczeństwa pracy, czu­
wać nad st^ą  poprawą stanu lecznic­
twa zakładowego oraz czuwać nad pra­
widłowym wykorzystywaniem przez pod­
ległe zakłady pracy skierowań na le­
czenie sanatoryjne i wczasy lecznicze.

Uchwała precyzuje również zadania 
WRZZ dziedzinie podniesienia stanu 
zdrowotności oraz zobowiązuje Prezy­
dium CRZZ do przeanalizowania w IV 
kwartale br. wykonania postanowień 
uchwały
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Konferencja przedstawicieli
komitetu mieszkaniowego 
E uropejskiej kom isji 

gospodarczej ONZ
o d b yła  się w Sopocie

SOPOT PAP. W dnagim dniu pobytu na wybrze­
żu gdańskim, bawiący iw Polsce przedstawiciele ko­
mitetu mieszkaniowego1 Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ wzięli udząał w konferencji mającej na 
celu podsumowanie rezultatów i wrażeń z podróży po 
Polsce. Jak wiadomo, przed zwiedzeniem głównych 
ośrodków mieszkaniowych Wybrzeża — przedstawi­
ciele 16 krajów zwiedzili (Warszawę, Kraków, Nową 
Hutę 1 Stalinogród.

,w Polsce, stanowić będzie 
niewątpliwie okazję do dys­
kusji i wymiany doświad­
czeń na najbliższej sesji ko 
mitetu w Genewie.

Wieczorem 8 bm. przedsta 
wiciele komitetu mieszkanio 
wego udali się do Warsza­
wy.

NIEPOKÓJ I ZAMIESZANIE 
wśród zwolenników

odwetowego Wehrmachtu
wzbudziła

nota radziecka
do r z ą d u  NRF

¡ K  p o b y t u
premiera Nehru

w Moskwie

MOSKWA PAP. Przebywa 
jący w Moskwie z oficjalną 
wizytą premier Indii J. Ne­
hru złożył 8 bm. wieniec w 
Mauzoleum Lenina — Sta­
lina.

Następnie premier Nehru 
i towarzyszące mu osoby 
zwiedzili Kreml oraz Sobór 
Błagowieszczeński. otwarty 
niedawno po gruntownej re­
stauracji Sobór Archangiel- 
stei i arsenał.

Premier Nehru i towarzy­
szące mu osoby zwiedzili 
również Moskiewskie Zakła­
dy Samochodowe im. Stali­
na.

Szczególne zainteresowanie 
gości hinduskich wzbudził 
dział montażu, gdzie znajdu 
je się główny konwojer dla 
samochodów ciężarowych 
„Zis-150".

* * *
MOSKWA PAP. Przewod­

niczący Rady Najwyższęj 
ZSRR K. J. Woroszyłow 
przyjął 8 bm. premiera i 
ministra spraw zagranicz­
nych Republiki Indyjskiej 
Jawaharlala Nehru.

W. M. Mołctow
udał się

do San Francisko
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje, że 9 czerwca 
pierwszy zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister spraw za­
granicznych W. M. Moło.tow 
wyjechał z Moskwy do San 
Francisco na sesję jubileu­
szową Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, poświęconą 
lÓ-leciu ONZ.

„ ...ty ch  b ije m

z tamtymi się godzim...”j
(Krasicki - „Pijaństwo”) s

W czasie konferencji za-" 
brało glos kilku przedstawi­
cieli komitetu. Podzielili się 
oni uwagami na . temat bu­
downictwa mieszkaniowego 
w Polsce, podkreślając zna­
czenie osobistych kontaktów 
i wymiany międzynarodowej 
jako ważnego czynnika w 
rozwiązywaniu problemów 
likwidacji głodu mieszkanio 
wego w Europie. Wyrazili 
oni podziękowanie dla rzą­
du PRL za gościnne przyj ę-

¡w stępnym  bojem
wiciel delegacji radzieckiej '
— dyrektor Instytutu Bu­
downictwa Mieszkaniowego 
Akademii Architektury
ZSRR Błochin. Wyraził się 
on z uznaniem o szerokim 
zakresie prac budowlanych 
w Polsce.

P. G. Rinaldini (Włochy) 
mówił głównie o pietyzmie, 
z jakim naród polski odbu­
dowuje zabytki. _ Podkreślił 
on jednocześnie, że na dele­
gacji włoskiej, duże wra­
żenie wywarły osiągnięcia 
polskiej myśli technicznej w 
zakresie stosowania nowo­
czesnych metod pracy, orga 
nizacji biur projektowych i 
stosowania nowych materia­
łów, m. in. betonów sprężo­
nych. i

— Znajdujecie się — °- > 
świadczył p. C. Bonnome 
(Francja) pod adresem pol­
skich inżynierów — w prze­
łomowym okresie, gdy trądy 
cyjne metody budowania u- 
stąpić muszą nowym, opar­
tym na uprzemysłowieniu.
Ten sam problem nurtuje 
nas we Francji. Powinniś­
my przekazywać sobie wza­
jemnie wszystkie najlepsze 
osiągnięcia jakie uzyskaliś­
my w dziedzinie budownic­
twa w naszych krajach.

Na przedstawicielu Szwaj­
carii p. A. Wirtz wstrząsa­
jące wrażenie wywarły zni­
szczenia wojenne. W imieniu 
swego kraju wyraził on go­
towość udostępnienia pol­
skim budowniczym doświad 
czeń szwajcarskiego budow­
nictwa mieszkaniowego.
¿wrócił on uwagę na ko­
nieczność staranniejszej kon 
serwacji budynków i miesz- 
kań.

Przedstawiciel delegacji 
Stanów Zjednoczonych p. B.
Jenks oświadczył, że podróż 
po Polsce oraz bezpośrednie 
»o zmowy z architektami i 
urbanistami polskimi przeko 
nały go, jak bardzo trudn* 
i skomplikowane zadania 
rozwiązują oni w swej pra­
cy. Wyraził on za to pol­
skim architektom pełne u- 
znanie.

Ostatni przemawiał przed­
stawiciel sekretariatu Euro­
pejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ p. A. Ewing pod­
kreślając, że wiele interesu­
jących problemów, z który­
mi przedstawciele komitetu 
mieszkaniowego zetknęli się

słrwacji, wypowiadane na 
owych zjazdach, zdolne 
są kogokolwiek przestra­
szyć. Oto przyrzeka się 
zjazdowi „Górnośląza­
ków“, że „będą wytężone 
wszystkie siły, aby zabez­
pieczyć im prawo do oj­
czyzny"... No, cóż — pra­
wo do ojczyzny zapewni­
ły Polakom z Górnego 
Śląska podpisy złożone 
na Układzie Poczdam­
skim. Prawo do ojczyzny 
zapewniły Im podpisy pre 
mierów Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Nie­
mieckiej Republiki Demo 
kratycznej złożone pod u- 
kładem w Zgorzelcu. Pra 
wo do ojczyzny zapewniła 
im polskość tych ziem i 
dzisiejsza pokojowa praca 
milionów Polaków.

Ale posłuchajmy In­
nych wypowiedzi. Rzecz­
nik jednej z rewizjonisty 
cznych organizacji zacho-

Zachodnio -  niemieckie 
pisma rewizjonistyczne 
dla przesiedleńców druku 
ją wciąż jeszcze nie koń­
czące się sprawozdania i 
wspomnienia z dni zjaz­
dów i zlotów przesiedleń­
czych w Niemczech za­
chodnich. Podobnie nie 
schodzą z repertuaru re­
wizjonistycznych audycji 
cytaty z przeróżnych wy­
powiedzi, jakie padały na 
tych spotkaniach.

Nie dziwimy się temu.
Wiadomo bowiem, w ja­
kim celu organizowane 
były owe zjazdy i spotka­
nia. W jakim celu udziela 
się przeróżnym „zlotom'“
Niemców sudeckich, gór­
no- i dolno - śląskich,
Niemców z Pomorza, z 
Banatu, z krajów nadbał­
tyckich poparcia i błogo­
sławieństwa. W jakim ce­
lu udzielano związkom 
przesiedleńców przede 
wszystkim poparcia finan dnio-niemieckich — dr 
sowego; uczestnikom spot F.ggert oświadczył na zje- 
kań zapewniono bezpłat- idzie przesiedleńców z 
ny przejazd, bezpłatny 'Pomorza w Essen: „Nie 
wikt... Chodziło o podsy- spoczniemy tak długo, 
cenie rewizjonistycznych ;ak długo.., nie upadnie 
dążeń, o wmówienie lu- granica na Odrze i Ny- 
dziom, którzy chcą wresz sie!‘‘
cie — po dziesięciu latach Zaraz... zaraz... coś się 
— żyć normalnie, że tył- przypomina... Pamiętacie 
ko na Zachodnich Zie- ze wspaniałej satyry Kra. 
miach polskich mogą się sickiego — „Pijaństwo“

taką scenę, gdy biesiada 
pijacka sięgnęła szczytu.

I wtedy — „reformuje­
my państwo, wojny nowe 
zwodzim, tych bijem wstę 
pnym bojem, z tamtymi 
się godzim''... I tak dalej 
i tak dalej.

W czasie każdego ze 
zjazdów odbyły się dzie­
siątki spotkań dawnych 
znajomych i sąsiadów. 
Spotkań obficie podlewa­
nych piwem i winem. I 
są poważne podejrzenia, 
że niektóre z buńczucz­
nych wypowiedzi wynikły 
właśnie, jak u współcze­
snych Krasickiemu szłach 
ciców, z... nadmiaru alko­
holu,

(a)

czuć, jak w ojczyźnie. 
Chodziło o rozbudzanie 
ducha odwetu — i to wó­
wczas, gdy realne i bli­
skie staje się spotkanie 
Wielkiej Czwórki.

Cóż więc dziwnego, że 
władze bońskie chcą za­
garnąć jak największy 
procent z wyłożonego ka­
pitału, że chcą jak naj­
szerzej spopularyzować 
różne, skierowane do u- 
czestników spotkań butne 
wypowiedzi ministra do 
spraw przesiedleńców, O- 
fcerlaendera, czy ministra 
Seebohma.

Zdumiewające jest je­
dynie, że rewizjoniści wie 
rzą, iż pogróżki pod adre­
sem Polski, czy Czecho-

Nota rządu radzieckiego do rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej w sprawie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych, handlowych i kulturalnych 
wywołała olbrzymie poruszenie w światowej opinii 
publicznej.

EISENHOWER „WIERZY" 
W ADENAUERA

NOWY JORK PAP. 8 
czerwca odbyła się w Wa­
szyngtonie konferencja pra­
sowa u prezydenta Eisenho­
wera.

Na wstępie Eisenhower zło 
żył z własnej inicjatywy

normalnych stosunków mię­
dzy ZSRR a Niemiecką Re­
publiką Federalną sprzyjał­
by rozwiązaniu problemów 
dotyczących Niemiec, a tym 
samym ułatwiłby przywró­
cenie jedności niemieckiego 
państwa demokratycznego. 
W związku z tym dzienniki 
prawicowe, które wczoraj

nieoficjalne oświadczenie w jeszcze trąbiły o „przywró­
ceniu suwerenności" Niemiec 
zachodnich, obecnie przypo­
minają Adenauerowi, że ukla 
dy paryskie uzależniają rząd 
Republiki Federalnej od mo­
carstw zachodnich. Dzienni­
ki te żądają, aby Adenauer 
każdy swój krok uzgadniał 
najpierw z Waszyngtonem, 
Londynem i Paryżem.

„Figaro" zaznacza, że pro­
pozycje radzieckie spotkały 
się z przychylnym echem w 
niemieckiej opinii publicz­
nej i „mogą stać się pokusą 
dla przemysłowców z dru­
giej strony Renu, pozbawio­
nych swych tradycyjnych 
rynków w Europie wschod­
niej".

Francuska prasa postępo­
wa z zadowoleniem wita pro 
pozycje radzieckie. „Huma­
nité" oświadcza, że nowe 
propozycje radzieckie, jeśli 
będą przyjęte, utorują drogę 
do pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego, do 
złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

ANGLIA

związku z zaproszeniem 
przez rząd radziecki kanele 
rza Adenauera do Moskwy w 
celu omówienia problemów 
interesujących Związek Ra­
dziecki i Niemiecką Republi 
kę Federalną. Eisenhower 
powiedział: „Stany Zjedno­
czone wierzą, że Adenauer 
pozostanie po stronie swych 
sojuszników i przyjaciół".

Na zapytanie, czy prezy­
dent zamierza spotkać się z 
Adenauerem przed rozmo­
wami ministrów spraw za­
granicznych czterech mo­
carstw w San Francisco, 
Eisenhower odpowiedział, że 
spotka się z Adenauerem na 
śniadaniu 14 czerwca.

Zapytany, czy USA sprze 
ciwiają się ewentualnej nor 
malizaeji stosunków radziec 
ko-niemieckich i czy w zwią 
zku z tym nie mają obaw, 
Eisenhower odpowiedział, 
że kwestia powstała dopiero 
poprzedniego dnia już po 
jego rozmowie z Dullesem. 
Eisenhower dodał, że oso­
biście może na powyższe py 
tanie odpowiedzieć przeczą­
co.

Prezydent wyrazii goto-
LONDYN PAP. Jak poda­

je agencja Reutera, rzecznik
wość przedłużenia czasu brytyjskiego Ministerstwa 
trwania konferencji szefów spraw Zagranicznych odmó'
rządów czterech mocarstw 
do 6 dni, o ile da się z góry 
ustalić maksymalny czas jej 
trwania.

wił 7 czerwca wieczorem 
skomentowania wiadomości 
o zaproszeniu przez rząd ra­
dziecki do Moskwy kancle­
rza Adenauera.

Londyński korespondent 
agencji France Presse poda­
je, że nota rządu radzieckie­
go do rządu Niemieckiej Re­
publiki Federalnej „wywoła­
ła w stolicy Anglii poważne 
zamieszanie", połączone z 
pewnym zaniepokojeniem, 

ka, ’ p ro p o n u jąca  n o rm alizację  Agencja stwierdza, że zanie- 
“  podojenie to powstaje w

związku z wpływem, jaki 
mogą wywrzeć propozycje 
radzieckie na opinię publicz­
ną w Niemczech.

L ondyńsk i k o resp o n d en t agen 
c ji A ssociated  P re ss  w skazu je , te  
n a  rz ą d  A d en au e ra  od daw na 
ju ż  je s t w y w ie ran y  s iln y  nacisk  
zł s tro n y  w szystk ich  p a r tii  po­
lity czn y ch , aby  odgryw ał on b ar 
dziej n iezależną ro lę  w  spra- 

„p rzekonać  N iem ców  Jeszcze , vacn  m iędzynarodow ych . Pod- 
przed  spo tkan iem  w ielk ie j czw ór ]<r cśla jąc , że „A d en a u e r skoro  
ki, iż N iem cy pod w zględem  po- ty lk o  zechce — będzie m ógł p o ­
litycznym  i ekonom icznym  zy- j (,chać do M oskw y“ , korespo»- 
ska ją  w ięcej, jeśli pozostaną po- d{,n t  d odaje , że „w  k o łach  ofi- 
za ram am i k o a lic ji zach o d n ie j“ . cj a in y ch oczekuje się, iż kan- 

R eston zaleca n as tęp n ie  A de- clerz  zachodnio-n iem ieck i odbę- 
nauerow i szereg „ re c e p t“ , k tó re  d7ie n a jp ie rw  k o n su ltac ję  z w iel

NOWY JORK PAP. Dzień 
niki nowojorskie podają wia 
domość o nocie radzieckiej 
na pierwszych stronach pod 
wielkimi nagłówkami.

K om entarze  p rasy  a m e ry k a ń ­
skie j są  u trzy m an e  w ton ie , 
k tó ry  św iadczy, że n o ta  radziec-

stosunków  m iędzy  ZSRR a  N ie­
m iecką R epub liką  F edera ln ą , 
w yw ołała  w  o fic ja ln y ch  k o łach  
W aszyngtonu  zan iepoko jen ie  1 
została  p rz y ję ta  n egatyw nie . 
T ak  n a  p rzy k ład , k o m en ta to r 
R eston  u siłu je  n a  łam ach  „N ew  
Y ork T im es“  zakw alifikow ać n o ­
tę  Tadzlecką jak o  k ro k  zm ierza­
jący  „do  oderw an ia  A den au e ra  
od so juszu  zachodniego“ . W 
a r ty k u le  R estona  w yraźn ie  
b rzm i zan iepoko jen ie  z pow odu 
lego, że n o ta  rad z ieck a  m oże

— jego zdan iem  — m ogłyby  u ła t 
■wić o d rzucen ie  rad z ieck ich  p ro ­
pozycji w  sp raw ie  n o rm alizacji 
stosunków  m iedzy  ZSRR a  N ie­
m iecką R ep u b lik ą  F ed era ln ą .

FRANCJA
PARYŻ PAP. Dzienniki pa 

ryskie zamieszczają tekst no­
ty radzieckiej na pierwszych 
stronach pod wieloszpalto- 
wymi nagłówkami. Jak 
stwierdza agencja France 
Presse, propozycje radzieckie 
wobec Niemieckiej Republi­
ki Federalnej „wywołały sil­
ne wrażenie w całym świę­
cie".

W kom en tarzach  w ielu  p ra ­
w icow ych dzienników  d a je  się 
w yczuć zan iepoko jen ie  z pow o­
du tego, że in ic ja ty w a  ZSRR 
zm ierza jąca  do u trw a le n ia  po­
k o ju  w yw iera  p o tężny  w pływ  
na  całą sy tu a c ję  m iędzynarodo­
wą. D ziennik „F ran c  T ire u r“ za 
znacza, że „d y p lo m acja  radziec­
ka działa  b łyskaw iczn ie“ . D zien­
n ik  „ A u ro rę“  naw o łu je  dyp lo­
matów' zachodnich , a b y  „o b u ­
dzili się ze sn u “ , p odkreśla jąc , 
że radziecka  p o lity k a  zagran icz­
na  w zięła in ic ja ty w ę w sw’e 
ręce.

N iek tóre dzienn ik i b u rżu azy j- 
ne n ie  u k ry w a ją  obaw  z pow o­
du tego, że n o ta  rad z ieck a  za­
daje  cios planom  ag resyw nych  
kół p ew nych  państw  dążących 
do przeciw staw ien ia  sobie n a ­
w zajem  Zw iązku R adzieckiego i 
N iem iec zachodnich, jak  rów nież 
do un iem ożliw ien ia  popraw y sto 
sunków  m iędzy obu k ra jam i.

Szczególnie niepokoi nie­
których komentatorów bur- 
żuazyinych fakt, że rozwój

k im i m ocarstw am i zachodnim i 
ram ach  Jednolite j po lity k i, o p ra ­
cow anej przez Z achód“.

Bogaty
p ro g ra m
tegorocznych

.Dni Morza / /

D orocznym  zw yczajem  ob­
chodzić będziem y w dniach 
19 — 28 czerw ca „D ni Mo­
rza**. O bchody tegorocznych  
„D ni“ będą m iały  szczegól­
n ie  u roczysty  c h a ra k te r , 
gdyż w iążą się one z 10-le- 
c iem  gospodark i Polski L u ­
dow ej na  m orzu oraz z 500- 
leciem  po w ro tu  G dańska do 
Polski,

C en tra ln e  u roczystości „Dni 
Morza** odbędą się na  W y­
brzeżu .

C ałokształt osiągnięć n a ro ­
du polskiego w dziele od bu 
dow y zniszczeń w ojennych  
na  W ybrzeżu i rozw oju  gos 
p o d a rk i m orsk ie j zobrazu je  
w ie lka  w ystaw a, k tó ra  zosta 
n ie o tw a rta  19 bm . w So­
pocie.

Z w iedzenie w y staw y , zapo 
znan ie  się z p racą  portów , 
p rze jażd żk a  s ta tk iem  po mo 
rzu  — będą głów nym i a tra k  
c jam i d la  uczestn ików  w ycie 
czek, k tó re  p rzy jeżdżać  bę­
dą w  o k resie  „D ni“  do tró j 
m iasta .

W dn iu  25 czerw ca w 
G dańsku odbędzie się u roczy 
sta  akad em ia , w k tó re j wez 
m ą udzia ł p rzod u jący  ludzie 
naszej m a ry n a rk i, stoczni i 
portów , ry bo łów stw a i prze 
m ysłu  rybnego .

26 bm . m ieszkańcy  Szczeci 
n a  i uczestn icy  w ycieczek 
z całego k ra ju  będą  m ogli 
podziw iać w ie lką  defiladę o 
k rę tó w  naszej m a ry n a rk i wo 
jen n e j.

O bchody „D ni Morza** wią 
żą się ze św ię tem  naszego 
przem ysłu  okrętow ego  — u 
roczystościam i „D nia Stocz­
niow ca“ . 25 czerw ca odbędą 
się w stoczniach  akadem ie  
połączone z u roczystym  prze 
kazyw aniem  . do eksp loatac ji 
now ozbudow anych  je d n o ­
stek .

W dniu  26 bm . odbędzie 
się sp a rtak iad a  z udziałem  
p rzedstaw ic ie li w szystk ich  za 
łóg p rzem ysłu  okrętow ego  
oraz liczne in n e  im prezy  
sportow e.

„D ni M orza“ zostaną  za­
kończone w całym  k ra ju  tr a  
d y cy jn y m i „w ian k am i“ .

99Oba miecze a
• • •

„Obo miecze ma Kościół 
w swej mocy: duchowny i 
świecki. Pierwszy ma być 
używany dla Kościoła, dru­
gi przez Kościół. Pierwszy 
natęży do kapłana, drugi 
ma być w ręku królów i 
rycerzy, ale tylko o tyle i 
tak dalece, o ile chce tego 
papież. Jeden z mieczów 
atoli musi być podporządko 
wany drugiemu, władza 
świecka musi być podpo­
rządkowana duchownej..“.

Słowa te, zawarte w bulli 
papieża Bonifacego VIII, 
stanowić mogą swego rodzą 
ju motto dla wielowiekowej 
działalności politycznej Wa 
tykanu. Działalność ta, ma­
jąca na celu bardzo ziem­
skie sprawy, znana nam 
jest chociażby z podręczni­
ków historii. Dlatego z 
prawdziwym zdumieniem 
przecieraliśmy oczy, kiedy 
to z ust papieża Piusa XII 
usłyszeliśmy, że „Kościół 
nie miesza się do spraw 
czysto politycznych i ekono 
micznych". Więc polityczne 
dzieje tylu wieków papie­
stwa, więc współczesna dzia 
łalność Watykanu posługu­
jącego się wiarą i religią 
dla celów ściśle politycz­
nych... nie istniała. Była to 
natomiast — jak stwierdził 
„Głos Ameryki" w jednej 
ze swych audycji, ot, tak 
sobie, na „słowo honoru“ — 
propaganda krajów „zza że­
laznej kurtyny".

Mamy jednak taki bardzo 
niewygodny dla wszelkich 
„Głosów Ameryki" zwyczaj, 
że lubimy powoływać się na 
fakty. Cóż, tacy już jesteś­
my, że wolimy fakty od 
„słowa honoru", chociażby 
nawet pochodziło ono od 
„rozkochanego" w prawdzie 
„Głosu Ameryki". Dlatego 
pozwolimy sobie zaprosić re 
daktorów „Głosu Ameryki" 
na małą wycieczkę do Ar­
gentyny, aby tym razem w 
Ameryce Łacińskiej zoba­
czyć, jak to jest z tą poli­
tyczną działalnością Waty­
kanu.

* * *

Swego czasu jedna z ga­
zet argentyńskich, zamieści­
ła wielce interesującą infor­
mację. Informacja ta znala­
z ła  s ię  w ś ró d  w ie lu  innych 
wiadomości, wydrukowa­
nych drobnymi czcionkami, 
i chyba tylkp szczególnie 
pilny czytelnik zwrócił na 
nią uwagę. Donosiła ona, że 
z zakładu dla umysłowo 
chorych zwolniony zastał 
po 14-miesięcznym poby­
cie ksiądz katolicki. Ksiądz 
osadzony został w za­
kładzie na podstawie za­
świadczenia o jego cho­
robie, wydanego przez ka­
tolickiego wikariusza ge­
neralnego jednej z prowin­
cji. Komisja lekarska nie 
stwierdziła objawów choro­
by umysłowej. Po opuszcze­
niu zakładu ksiądz oświad­
czył, że agenci kościoła w 
Buenos Aires oskarżyli go o 
pomieszanie zmysłów, ponie 
waż jest przeciwnikiem in­
gerencji Kościoła w sprawy 
państwa.

Policja argentyńska doko­
nała szeregu aresztowań 
księży i działaczy katolic­
kich. W miejscowości Cór­
doba aresztowany został 
ksiądz Barcena pod zarzu­
tem rozrzucania pamfletów 
antyrządowych. Jeden z 
aresztowanych księży przy­
był nielegalnie z Boliwii i 
posługiwał się fałszywym 
paszportem, w którym miał 
podany zawód... kapitana 
okrętu. W Buenos Aires pod 
rzucona została bomba zega 
rowa do lokalu peronow- 

skiej generalnej konfederacji
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Plenum KC
Wąierskiej Partii 

Pracujących
BUD APESZT PA P. W dniach 

7—8 czerw ca odbyło się p lenum  
K om ite tu  C entralnego  W ęgier­
skiej P a rtii P ra cu jący ch . K om i­
te t C en tra ln y  om ów ił złożone 
przez A. H egeduesa spraw ozda­
nie B iu ra  P o litycznego dotyczą­
ce dalszych zadań so c ja lis tycz­
ne.) p rzebudow y ro ln ic tw a  i roz­
w oju p ro d u k c ji ro ln iczej. Po dy­
skusji K om ite t C e n tra ln y  jed n o ­
m yślnie za tw ierdził sp raw ozda­
nie i p rzedstaw iony  p ro jek t 
uchw ały.

D rugim  p u n k tem  porządku  
dziennego p lenum  K o m ite tu  Cen 
tra lnego  hylo  sp raw ozdan ie  M. 
R akosi‘ego z n a ra d y  p rzed sta ­
w icieli Z w iązku R adzieckiego, 
R um unii, W ęgier i C zechosło­
w acji, k tó ra  o dby ła  się w  B u­
kareszcie . K om ite t C e n tra ln y  za­
aprobow ał jednom yśln ie  sp raw o­
zdan ie i uchw alił odpow iednią 
rezo lucję .

W ęgierska P a r t ia  P ra cu jący ch  
ze sw ej s tro n y  dołoży w szelkich 
w ysiłków  — głosi m . In. rezo ­
lu c ja  - -  ab y  w in te resie  d a l­
szego u m o cn ien ia  sp raw y  poko­
ju  i socjalizm u m ożliw ie Jak 
n a jszybcie j unorm ow ały  się I 
pog łęb iały  se rdeczne, zdrow e, 
p rzy jazne  s to su n k i m iędzy  W ę­
g ierską  R epub liką  L udow ą a  F e­
d e racy jn ą  L udow ą R epub liką  
Jugosław ii o raz m iędzy  n a ro ­
dam i obu k ra jó w .

XII sesja
Komisji Dunajskiej
BU D A PESZT PA P. 8 bm . roz 

poczęła się w  B udapeszcie  X II 
se sja  K om isji D u n a jsk ie j, w  któ 
re j b io rą  udz ia ł delegacje  
w szystk ich  k ra jó w  będących  
członkam i kom isji, t j .  Zw iązku 
R adzieckiego, Czechosłow acji, 
W ęgier, Jugosław ii, R um unii i 
B ułgarii.

i  WIOSENNA SESJA EGZAMINACYJNA |
1 N a zd jęc iu : P rof. d r  T adeusz G orczyński egzam inuje s tu d e n t ów  I ro k u  W ydziału Z ootcch- r  
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studentów, W czasie prze­
prowadzania badań w labo­
ratorium policji bomba wy­
buchła, powodując śmierć 
jednego z policjantów i zra 
nienie trzech innych. Poli­
cja oskarża o podrzucenie 
bomby koła katolickie i wy 
mienia nazwisko księdza 
Brolandelli jako organizato­
ra spisku, W Argentynie 
działa radiostacja, podająca 
się za „Głos katolików", któ 
rej speaker otwarcie wzy­
wał do zbrojnego obalenia 
Perona

Wskazując na podobne 
przykłady działalności kleru 
argentyńskiego, rezolucja 
partii peronowskiej stwier­
dza, że „klerykalizm jest 
specyficzną formą działal­
ności politycznej, którą mu 
simy zwalczać“. Powszech­
nie mówi się w Argentynie
0 tym, że ta polityczna dzia 
łalność Inspirowana jest nie 
tylko przez Watykan, ale i 
przez Waszyngton. Cytując 
komunikat policji w Buenos 
Aires, dziennik „Demokra- 
cia‘‘ stwierdza, że kler ar­
gentyński otrzymuje pornos 
z zagranicznych źródeł dla 
wywołania zamieszek i roz­
ruchów, i wymienia na 
pierwszym miejscu Waty­
kan.

Co jest przyczyną tego, ż& 
w burżuazyjnym państwie, 
jakim jest Argentyna, ob­
serwujemy tak ożywioną 
akcję polityczną Watykrnu, 
skierowaną przeciwko, rzą­
dowi?

W korespondencji z Ar­
gentyny francuski tygodnik 
„Tribune des Nations" oraz 
inne pisma wskazują, że Pe 
ron przez wiele lat opierał 
się dyktatowi Waszyngtonu.
1 jakkolwiek teraz gotów 
jest zmienić swą politykę, 
Amerykanie — nie żywiąc 
do niego zaufania — stara­
ją się go zastąpić kimś 
„bardziej pewnym", kimś, 
kto konsekwentnie prowa­
dziłby politykę proamery- 
kańską. I do tego właśnie 
używają kościoła. Jak 
stwierdza meksykański ty­
godnik „Tiempo" — „walka 
pomiędzy kościołem a pero- 
nizmem ma podłoże czysto 
polityczne".

Zaiste, przypomina się tu 
cytowane na wstępie mot­
to watykańskiej polityki, 
stwierdzające, że dwa mie­
cze ma Kościół w swej mo­
cy — duchowny i świecki! 
I rzecz charakterystyczna 
— jak bardzo konsekwent­
nie służy w ciągu szeregu 
lat ów świecki miecz wa­
tykański imperializmowi a- 
merykańskiemu. Warto przy 
tej okazji wspomnieć, że 
podczas, gdy w Argentynie 
Watykan wpisuje nowe ros 
działy do historii swej po­
litycznej działalności, kraj 
ten odwiedzają liczne... woj 
skowe misje amerykańskie. 
Członkowie tych misji, po­
dobnie jak sekretarz stanu 
od spraw marynarki wojen 
nej USA, Thomas, podkre­
ślają „wielkie znaczenie Ar 
gentyny dla obrony i soli­
darności tej półkuli", dla 
„obrony wolnego świata“'. 
Znamy sens tych słów, zna 
my aż nadto dobrze.

Jak odpowiedział rząd ar­
gentyński na polityczną dzia 
łalność Watykanu? Kongres 
argentyński podjął ostatnio 
decyzję o oddzieleniu kościo 
ła od państwa. Rezolucja 
partii peronowskiej, zaleca­
jąca podjęcie tej decyzji, 
stwierdzała, że w Argenty­
nie „nie istniał konflikt re­
ligijny, a tylko stałe mie­
szanie się kleru do spraw 
polityki. W związku z tym 
rozdział kościoła od pań­
stwa powinien nastąpić jak 
najszybciej i wraz z nim po 
winny być zawieszone 
wszystkie przywileje, z ja­
kich korzysta kościół“. Jed­
nocześnie uchwalono ustawę 
o zniesieniu obowiązkowe­
go nauczania religii w szko 
łach argentyńskich. W ten 
sposób — pisze dziennik 
„Critica“ — kler argentyń­
ski musiał „ponieść konsek­
wencje swej polityki, zmie­
rzającej do przekształcenia 
szkól w dodatki do parafii".

W takich to decyzjach wi 
dział b u r ż u a z y j n y  rząd 
drogę do ukrócenia politycz 
nej działalności Watykanu 
w Argentynie. Warto na za 
kończenie dodać, że Peron 
oświadczy! niedawno, iż po­
dobnie, jak on sam — więk 
szość ministrów w rządzie 
jest katolikami, którzy „nie 
chcą walki przeciwko ko­
ściołowi, a tylko rozdziału 
kościoła od państwa".

Jak to więc jest z tą po­
lityczną działalnością Waty­
kanu': Jak to jest z tym 
waszym „słowem honoru“ 
panowie redaktorzy z „Gło­
su Ameryki"?

W. & ,



Nr 137 (2681) ( S E O S  W Y B R Z E Ż A Str. 3 J

N a  t e m a t y  p a H y l m

Szkolenie -  ważny środek
Wykonanie trudnych i od­

powiedzialnych zadań wysu 
niętych przez II Zjazd PZPR 
1 III Plenum KC wymaga 
znacznego podniesienia .po­
ziomu pracy- partyjno -  po­
litycznej w każdej organiza­
cji partyjnej. O poziomie 
zaś tej pracy decyduje wyro 
hienie ideowe i postawa mo 
ralno - polityczna każdego 
członka partii.

Organizacja partyjna dys­
ponuje wieloma środkami 
wychowywania członka par­
tii, uzbrojenia go w wiedzę 
polityczną, kształtowania je­
go przodującej postawy, roz 
budzania samodzielności i ak 
tywności. Jednym z tych 
środków jest szkolenie par­
tyjne.

Gdyńska organizacja par­
tyjna w trosce o stałe podno 
szenie poziomu szkolenia par 
tyjnego poświęca mu wiele 
uwagi. Egzekutywa KM sy­
stematycznie analizuje prze­
bieg szkolenia, interesując 
*ię nie tylko organizacją za­
jęć szkoleniowych, frekwen­
cją itp., lecz także i przede

»szystkim ich treścią ideo- 
o - polityczną.
Egzekutywa KM w Gdyni 

dużo uwagi poświęciła spra­
wie właściwego doboru kadr 
wykładowców. Dzięki temu 
wykładowcy, którzy w tym 
roku prowadzą szkolenie par 
tyjne są to w większości lu 
dzie o odpowiednim przygo­
towaniu zarówno politycz­
nym jak i ogólnym.

N^e można jednak powie­
dzieć, że KM w Gdyni u- 
strzegł się zupełnie przy do­
borze kadry wykładowców 
cd błędów. Zdarzały się wy 
padki dobierania ludzi do tej 
poważnej i odpowiedzialnej 
pracy wyłącznie na podsta­
wie suchych danych ankie-

Przecfl
Międzynarodowymi
T A R G A M I

w Poznaniu
Wiele zakładów pracy 

gdańskiego Wybrzeża przy 
gotowuje eksponaty, któ. 
re wystawione będą na 
Międzynarodowych Tar­
gach w Poznaniu. Ekspo­
naty te zobrazują nasze 
osiągnięcia i możliwości 
produkcyjne.

Na zdjęciu: mechanik 
Kazimierz Jarociński z 
brygady mistrza Szpary z 
wydziału centralnego me­
chanicznego w Stoczni 
Gdańskiej przy montażu 
windy trałowej, przezna­
czonej na Targi Poznań­
skie.

Fot. Z. Kosycarz
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Automatyczny
wyłącznik

hy dr o elek tr y czny
P ra co w n ik  P o lsk ie j Żeglugi 

M orsk ie j, abso lw en t T echnikum  
B udow y O krętów  w  Szczecinie 
Z b ign iew  M alanow ski sk o n s tru ­
ow ał w spóln ie  z e lek try k iem  
W acław em  M edyńskim  u d osko­
n a lo n y  w y łączn ik  h y d ro e lek - 
try ezn y .

W yłączn ik  te n  p rzy n o si pow aż 
ne oszczędności en e rg ii, w y łą ­
czając au to m aty czn ie  po 15 se­
kundach b ezp ro d u k cy jn e j p racy  
o b ra b ia rk ę .,  Z astosow anie tego 
w y łączn ik a  w  w a rsz ta ta c h  PZM  
p rzyn iosło  w  ty m  ro k u  k ilk an a  
ście ty sięcy  k ilow atogodzin  za­
oszczędzonej energ ii. Pom ysłem  
tym  zain teresow ało  się M inister 
stw o Ż eglug i; czynione są  p rzy  
gotow ania do szerok iego  w y k o ­
rzystania ¡p. tego  pożyteczuego  
przyrządu-

Eugenia Jagodzińska
sekretarz KM  P ZP R  

vr G d yn i

towych. I tak np. KZ w Za­
rządzie Portu Gdynia wyty­
pował, a KM zatwierdził na 
wykładowców m. in. tow. 
tow. Kowalika, Iłolke i Mać 
kowiaka. Towarzyszy tych 
trzeba było wkrótce skreślić 
z listy wykładowców, gdyż 
ich postawa moralno -  poii- 
tyczna budziła wiele zastrze 
żeń.

Przebieg zajęć szkolenio­
wych w bieżącym roku wska 
żuje na to, że w stosunku 
do lat poprzednich nastąpi­
ła w tej dziedzinie pewna 
poprawa. Słuchacze lepiej 
przygotowują się do zajęć, 
częściej zabierają głos w 
dyskusji. Rzecz jasna, że tak 
jak co roku, są kursy lepsze 
i gorsze. Ogólnie jednak bio 
iąc — kursów dobrych jest 
coraz więcej.

Do kursów szczególnie wy 
różniających się należy m. 
in kurs w Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej, prowadzo­
ny przez tow. Szczepkow­
skiego, a w porcie gdyńskim 
— kursy tow. tow. Busko i 
Dzwonkowskiego.

W dyskusjach, toczących 
się na zajęciach szkolenio­
wych, słuchacze dużo miej­
sca i uwagi poświęcają spra 
wie dalszego umacniania so­
juszu robotniczo - chłopskie 
go. Szczególnie cenne w tych 
dyskusjach jest to, że o spra 
wie tej nie mówi się tylko 
teoretycznie. lecz od razu wy 
ciąga się wnioski, zmierzają­
ce np. do usprawnienia pra­
cy ekip łączności miasta ze 
wsią.

Przedmiotem dyskusji na 
zajęciach szkoleniowych są 
również takie zagadnienia, 
•jak obniżka kosztów włas­
nych, akumulacja socjali­
styczna, dochód narodowy 
itp. Omawiając te zagadnie­
nia słuchacze wskazują na 
potrzebę stałego podnoszenia 
wydajności pracy, na ko­
nieczność nieustannego u- 
sprawniania procesów pro- 
dukcyjnych.Dość często zda 
rza się, że słuchacze wysu­
wają na zajęciach szkolenie 
wych konkretne wnioski, 
zmierzające do uruchomie­
nia rezerw produkcyjnych w 
swoich zakładach pracy.

Od czasu do czasu zdarza 
ją się jednak na zajęciach 
szkoleniowych błędne sfor­
mułowania niektórych zagad 
nień. Występuje ono szcze­
gólnie często przy omawia­
niu roli PPS jako agentury 
burżuazji, powstałej w ło­
nie ruchu robotniczego. Wie 
le jest jeszcze niejasności 
również w sprawie stosunku 
naszego państwa do kuła­
ków. Usunięcie tych niejas­
ności, uniknięcie w przyszło 
ści błędnych sformułowań 
podczas zajęć szkoleniowych 
zależy przede wszystkim od 
stałego podnoszenia poziomu 
wykładowców. Dużą rolę do 
spełnienia ma tutaj ośrodek 
szkolenia partyjnego.

Wpływ szkolenia partyjne 
go na wzrost świadomości i 
poczucia odpowiedzialności 
za wykonywaną pracę jest u 
uczestników tego szkolenia 
częstokroć bardzo wyraźny. 
I tak np. tow. Szabłowski do 
niedawna jeszcze zaniedby­
wał się w pracy zawodowej. 
Nie wywiązywał się on rów­
nież ze swych obowiązków 
partyjnych. Szkolenie par­
tyjne w znacznej mierze po 
mogło mu zrozumieć niewła­
ściwość swego postępowania 
i zmienić stosunek do pracy 
zawodowej i społecznej.

Charakterystyczne jest to, 
że przodujący słuchacze kur 
sów szkolenia partyjnego 
przodują również w pracy 
zawodowej. Np. członkowie 
przodującej w porcie gdyń­
skim brygady przeładunko­
wej nr 114 systematycznie 
uczęszczają na szkolenie par 
tyjne, biorą w nim aktywny 
udział. Przodujący słuchacz 
szkolenia partyjnego na stat 
ku-bazie „Chopin" tow. Bro 
nisław Śliwiński jest jedno­
cześnie przodownikiem pra­
cy i aktywnym racjonaliza­
torem.

Mimo niewątpliwie ko­
rzystnych zmian w szkole­
niu partyjnym posiada ono 
w dalszym ciągu wiele bra­
ków. Częstokroć zajęcia szko 
ieniowe cechuje formalizm i 
dogmatyzm. Wykłady na 
tych zajęciach bywają dłu­
gie, nudne i oderwane od ży 
cia. Niektórzy wykładowcy 
w ten sposób „ułatwiają so­
bie życie", że na zajęciach 
odczytują po prostu odpowied 
nie ustępy z broszur szkole­
niowych. W ten sposób np.

postępowali wykładowcy 
tow. Grudowski z Narodowe 
go Banku Polskiego oraz 
tow. Mikulski ze Stoczni im. 
Komuny Paryskiej. Nic też 
dziwnego, że na prowadzone 
przez nich zajęcia przycho­
dziła niewielka tylko część 
zapisanych słuchaczy.

Niejednokrotnie zajęcia 
szkoleniowe cechuje brak o- 
fensywności w stosunku do 
niesłusznych politycznie i 
ideologicznie sformułowań. 
Np. na jednym z zajęć w Za 
kładach Sieci i Zbytu Ener­
gii Elektrycznej, słuchacze 
nie sprostowali błędnej wy­
powiedzi wyrażającej wrogi 
stosunek do narodu niemiec 
kiego. Uczynił to dopiero o- 
becny na tym zajęciu pra­
cownik KM.

Podstawowym źródłem wy 
stępujących jeszcze w szko­
leniu partyjnym słabości i 
braków jest niedostateczne 
kierownictwo tą ważną dzie 
dziną życia wewnątrz par­
tyjnego ze strony Komitetu 
Miejskiego. Z całą ostrością 
wskazało na to jedno z ostat 
nich posiedzeń plenarnych 
KM Gdynia.

Ten brak głębszego zainte 
resowania się sprawą szkole 
nia partyjnego cechuje rów­
nież większość egzekutyw 
podstawowych organizacji 
partyjnych. Wprawdzie spra 
wy szkolenia partyjnego co­
raz częściej są przedmiotem 
obrad na posiedzeniach egze 
kutyw. czy zebraniach orga­
nizacji partyjnych — to jed­
nak częstokroć sprawy te o- 
mawia się zbyt pobieżnie. 
Niekiedy zaś, tak jak np. w 
..Hartwigu", pracę nad pod­
noszeniem poziomu szkolenia 
partyjnego przerzuca się z 
egzekutywy na barki jedne­
go człowieka — tzw. „opie­
kuna" szkolenia.

Aby usunąć wszystkie te 
brakł 1 niedociągnięcia, wy­
stępujące jeszcze w szkole­
niu partyjnym, musimy zwie 
kszyć pomoc członków ple­
num i aparatu KM dla orga 
nizacji partyjnych. W żad­
nym wypadku nie możemy 
zadowalać się osiągniętym 
poziomem, musimy pójść da 
lej, postawić sobie wyższe 
wymagania, które będą pod­
stawowym warunkiem roz­
budzenia zainteresowania 
wiedzą polityczną wśród 
członków partii i bezpartyj­
nych. Powinniśmy uświado­
mić sobie, że bez rozbudze­
nia tego zainteresowania nic 
będziemy w stanie wypełnić 
zadań, które stawia przed 
nami partia w zakresie ideo 
logicznego wychowania 
członków partii.
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Grunt to w ym ia r

K W E S T I O N A R I U S Z A
Zdarza się jeszcze, nieste­

ty, że dla niektórych biuro­
kratów ważniejszy jest wy 
miar formularza niż spraw­
ne załatwienie interesanta.

Dla biurokratów tych bo­
wiem załatwienie sprawy 
sprowadza się do ułożenia 
papierków w segregatorze. 
Jeżeli papierki pasują — 
sprawa będzie załatwiona, a 
jeżeli nie...

Przeczytajmy, co pisze do 
nas na ten temat ob. Kazi­
mierz Wasynczuk, pracow­
nik „Mostostalu“ z Gdańska.

„Monitor Polski nr 119 z 
dnia 22. XII. 1954 r. poz. 
1678 — pisze nasz czytelnik 
— określa sposób obliczania 
zużycia węgla i koksu do 
ogrzewania budynków miesz 
kainych, lecz nie określa for 
matu samego kwestionariu­
sza, I stąd wynikają kom­
plikacje. Okazało się, że spo 
rządzenie kwestionariusza 
zgodnego z treścią Monito­
ra, lecz dowolnego formatu 
nie wystarcza.

Dlaczego? Zaraz dowiecie 
się. Otóż dnia 11 maja br. 
zgłosiłem się osobiście do 
Okręgowego Przedsiębiorst­
wa Handlu Opałem w Sopo­
cie, aby złożyć zapotrzebo­
wanie na opal dla „Mosto­
stalu" K. G. R. Gdańsk na 
sezon 1955/56. Zgodnie z 
przewidzianą procedurą kwe 
stionariusz ów został za­
twierdzony przez Wydział 
Handlu Prezydium MRN w 
Gdańsku.

Jednak referent OPIIO od 
mówi! przyjęcia zapotrzebo­
wania tylko z tego powodu,

że sporządzony kwestiona­
riusz byl niewygodny (zbyt 
duży format) do przechowy­
wania w segregatorze. Zasta 
nawiam się, czy nie jest to 
bezmyślne potraktowanie 
sprawy. W istocie referent 
ów będzie miał wygodę, ar­
kusz będzie pasował akurat 
do segregatora, ale... Pro­
szę obliczyć stracone bez po 
trzeby godziny pracy na po­
nowne sporządzenie zapotrze 
bowania, czas potrzebny na 
ponowne zatwierdzenie w 
"Wydziale Handlu i doręcze­
nie już zgodnego z wymoga­
mi referenta, kwestionariu­
sza do OPHO w Sopoeie?“

Niemiłosierny
woźnico

Nieczule serce dla zwie­
rząt ma woźnica dostarcza­
jący piwo do sklepów i za­
kładów gastronomicznych w 
Oliwie. Kiedyś widziałam, 
jak uporczywie bił batem 
swego konia, który nie mógł 
pociągnąć wozu załadowa­
nego piwem. Na zwróconą 
mu uwagę odpowiedział 
wyzwiskami.

Po tym wypadku boję się 
cokolwiek więcej powiedzieć, 
chociaż nadal jestem często 
świadkiem nieludzkiego ob­
chodzenia się woźnicy z ko 
nicm. Zanotowałam sobie 
dane z tabliczki umieszczo­
nej na wozie. Należy on do 
rozlewni nr 3 przy ul. Sta­
lina 813 w Sopocie.

A. POPŁAWSKA

Młodzi budowniczowie = 
¡Gdańska podejmują cen-i 
5 ne zobowiązania produk- 5 
\ cyjne dla uczczenia V = 
|  Światowego Festiwalu = 
|  Młodzieży i Studentów. |  
; ZMP-owska brygada mu- \ 
|  rarska Zygmunta Szrede-1 
= ra postanowiła zrzec się I 
|  w ramach zobowiązań |  
= 0,75 roboczogodziny w sto |  
I sunku do czasu przewi-1 
¡dzianego katalogiem na = 
i wykonanie 1 ma muru 115 
¡ kategorii na budowie no \ 
¡ wego bloku przy Grun- |  
|  waldzkicj Dzielnicy Mie- i 
¡ szkaniowej.
Ę Brygada ta w imieniu |  
\ młodzieży ZBM w Gdań- \ 
\ sku wezwała młodzież |  
|  ZBM-7 w Warszawie do |  
: festiwalowego wspólza- 5 
|  wodnictwa pracy, które i 
|  przyczyni się do skrócę-1 
|  nia cyklu produkcyjnego |  
j ((¡('iwie. • ;
: Na zdjęciu: brygadzista = 
= Szreder wraz ze swą bry- = 
l  gadą omawia harmono- = 
|  gram robót przód rozpo- § 
1 częciem pracy

Fot. Ż. Kosycarz i
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0 foii podstawowej 
organizacji partyjnej

BIBLIOTECZKA AKTYWISTY 
PARTYJNEGO. A. KRAWCZEN- 
KO — O ROLI PODSTAW OW EJ 
ORGANIZACJI PA R TY JN EJ. 
K siążka i W iedza 1955. S tr. 24, 
cen a  — 0,30.

Podstaw ow a o rg an izacja  p a r ­
ty jn a  to jed n o  z g łów nych  og­
niw  um ocnien ia  w ięzi p a r tii  z 
m asam i p racu jący m i. Poprzez 
n ią  p a r tia  w y jaśn ia  m asom  n a j­
bliższe zadan ia  budow nictw a go­
spodarczego i k u ltu ra ln eg o , p ro ­
w adzi k o n k re tn ą  p racę  organiza­
cy jn ą  nad  rea lizac ją  haseł i u- 
ehw ał p a rtii, w alkę  przeciw  
przeży tkom  przeszłości w św ia­
dom ości i życiu codziennym  lu ­
dzi. A u to r stw ierdza  z kolei, iż 
w ażne zadan ia  PO P po legają  na 
w ykorzystan iu  w iadom ości i do 
św iadczenia m as p racu jący ch , a 
przede w szystk im  członków  par 
tii —■ w celu doskonalen ia , w  o- 
p arc iu  o rozw ijan ie  oddolnej 
k ry tk i i kon tro li p racy  kadr, 
k ierow nic tw a p rzedsięb io rstw a­
mi, kołchozam i, in s ty tu c jam i.

Aby konsument strzymyiaaf
rybę najwyższej jakości

Przetwórstwo rybne w 
wielkiej skali przemysłowej 
powstało u nas niemal od no 
wa. Trudno bowiem byłoby 
określić tym mianem małe 
wędzarnie w Gdyni, „odzie­
dziczone" po okresie między­
wojennym. Od podstaw zo­
stały wybudowane wielkie, 
nowoczesne zakłady prze­
twórcze w Gdańsku i Chy­
loni, gruntownie rozbudowa­
no zakłady w Gdyni. Szyb­
ko rozwinęła się produkcja 
konserw rybnych, rozszerza 
się*ich asortyment. Tak np. 
w zakładach gdańskich opra­
cowano ostatnio technologie 
produkcji szprota w sosie 
pomidorowym. Podobnie przy 
gotowuje się produkcję ryby 
z fasolką w sosie własnym 
t pomidorowym craz szpro­
tów w marynacie. Wybitny 
racjonalizator zakładów inż. 
Janina Sankiewiez pracuje 
nad dalszym wzbogaceniem 
ich asortymentu. Podobnie 
dzieje się równ'eż w zakła­
dach gdyńskich. Trzeba jesz­
cze dodać, że jeśli chodzi o 
ilościowy wzrost produkcji 
konserw rybnych, to zada­
nia, nakreślone w tej dzie­
dzinie zostały wykonane z 
poważną nadwyżką.

W przetw órstw ie  ry b n y m  ze 
śledziem , p łastugą , czy n aw e t 
dorszem  n ie  m a sp ec ja ln y ch  
tru d n o śc i. N atom iast ciągle Jesz­
cze is tn ie ją  one, gdy chodzi o 
szpro ta  i śledzika.

Chodzi o to , za szp ro t 1 śle­
dzik to ry b a  n a jła tw ie j p su jąca  
się. Nie znosi ona przerzutów» 
dłuższego tra n sp o r tu , zw łaszcza 
w ciepłej porze ic k u . N ajlep ie j 
byłoby, gdyby tra n sp o r t te j  r y ­
by odbyw ał się bezpośrednio  z 
k u tra  do p rze tw órn i. Ale na te j 
d iodze p ię trzy  się sporo p rze­
szkód. Rybę tę łowią p rzew aż­
nie k u try  rybaków  in d y w id u a l­
nych , k tó rzy  zam ieszkują w 
w iększości w zdłuż półw yspu h e l­
skiego. O dbiorcą ry b y  i d y s try ­
bu torem  je s t „ A rk a“ . Do n ie ­
daw na .zachodziła  w ięc kon iecz­
ność tra n sp o r tu  k o le ją , k tó ry  
trw a ł do 36 godzin.

Od marca ub. reku wpro­
wadzono pewna innowację. 
Rybak indywidualny, który 
złowi więcej niż 700 kg ryby 
zobowiązany jest dostarczyć 
ja bezpośrednio do Gdyni za 
odpowiednio zwiększoną o- 
płatą. Mniejsze odłowy roz- • 
prowadzone są bezpośrednio 
pomiędzy przetwórnie na 
półwyspie. Ten system zdaje 
egzamin i niewątpliwie po­
prawi 1 sytuację. W br. nie 
zanotowano wypadków od­
dania ryby, jako odpadu do 
produkcji mączki rybnej.

Sedno trudności tkwi na­
tomiast w rozdziale złowio­
nej ryby z bazy „Arki“ w 
Gdyni pomiędzy poszczegól­
nych odbiorców. Odłowy 
dzienne są bowiem bardzo 
nieregularne. Tak np. 25 kwie 
tnia br. baza otrzymała za­
ledwie 0,9 ton szprota, 28. 
IV. — 28,7 ton, a następne­
go dnia — 75,7 ton. Podobna

a.yiuacla ie»t również ze Śle­
dzikiem bałtyckim

Trudności pogłębia jeszcze 
ta k t, że rybacy  indyw idualn i nie 
m ając radio telefonów  pozbaw ie­
ni są możliwości in iorm ow ania 
..A rk i"  o w y n ik a ć  dziennych. 
D y s try b u to r dow iaduje się o 
nieb dop iero  w erzm em . gdy 
k u try  wtrącają ze złow ioną r y ­
bą Z ak łady  przetw órcze na to ­
m iast dla przygnie w ania pro 
d ukcjl m usza iuż m niej więcej 
do godzinv le p r /e d  południem  
wiedzieć, jaka rybę i w jak ie j 
ilości o trzy m ają  Uo przerobu 
na dzień n astępny  W w ypadku 
bowiem b raku  szprota lub śle­
dzika (k tó rych  przerób  w po­
rów naniu z dorszem  lub śle­
dziem  jest n iezw ykle pracochłon 
ny) p rzetw arza <lę m. in . śle­
dzia im portr. wanr-eo. zm agazy­
now anego w chłodni gdyńsk ie j.

Rozwiązania całej tej spra 
wy szukano przez mrożenie 
powstałych w dniach szczytc 
wych połowów nadwyżek 
szprota. Ale jest to wyjście 
połowiczne. Bo z jednej stro 
Dy ryba ta 1uź nie nadaje 
sie do produkcji wysokoga­
tunkowej, a poza tym prze­
pustowość chłodni Jest ogra­
niczona.

B yw a * regu ły  tak , t e  pierw ­
szeństw o w dostaw ach  mają za­
k ład y  państw ow e, reflektujące  
ty lk o  na dostaw y szp ro ta  1 śle­
dzika o ok reślo n e j Jakości. Prze­
tw órstw o  terenow e l spółdziel­
cze ta k ie  n iech ę tn ie  ustosunko­
w uje  sie do propozycji odbioru 
ry b y , k tó ra  pozostała np. * po­
przedniego  dnia szczytow ego od­
łow u. W efekcie  s tg ro t 1 śle­
dzik , oczyw iście Ju i w niskiej 
k lasie , w ę d ru je  do d robnych  p ry  
w atn y ch  w ędzarn i. T ak  np. w 
ct>. k w arta le  ilość śledzika prze­
robionego przez p rzem ysł pań­
stw ow y w ynosiła sss ton, a 
przez p rzem ysł p ry w a tn y  231 
to n .

Uwzględniając istniejące 
obecne mcżliwcści przetwór­
stwa uspołecznionego, trze­
ba stwierdzić, iż jest ono w 
stanie przerobić znacznie wię 
cej szprota i śledzika. Na­
leży zastanowić S’e nad kwe­
stia dostarczenia zakładom 
przetwórczym niezbędnych 
informacji o połowach. Wy­
daje się konieczne aby cho­
ciaż niektóre kutry indywi­
dualne otrzymały radiotele­
fony. Mogłyby one wówczas 
na bieżąco informować o 

:wynikach zaciągów swoich 
i sąsiednich jednostek, dzię­
ki czemu zakłady przetwór­
cze mogłyby odpowiednio 
przygotować się do przero­
bu awizowanej masy rybnej.

Rozwiązanie tej sprawy 
jest tym bardziej palące, że 
jak wykazują wyniki prac 
ba wczych MIR, ilość 
szprota w naszych wodach 
przybrzeżnych będzie się w 
najbliższych latach niezwy­
kle szybko zwiększać. Trze­
ba się do tego przygotować. 
Konsument żąda ryby naj­
wyższej jakości i to powinno 
6tać się prawem dla naszego 
przetwórstwa rybnego.

B. L.

»Odwilż« -  utwór walczący „ O 1

L ITERATURA radziecka ostatnich 
lat może się wylegitymować sze­
regiem pierwszorzędnych powie­
ści, śmiało ukazujących wszelkie, 

nawet najbardziej drażliwe problemy ży­
cia w ZSRR. Wnikliwe reportaże Owiecz- 
kina, utwory Koczetowa, powieść Niekra­
sowa, przepiękna epopeja Leonowa „Ro­
syjski las", utwory Panowej — oto nie­
pełny rejestr utworów, których bynaj­
mniej nie można posądzać o lakiernictwo, 
o brak odwagi w ukazywaniu problemów 
nurtujących wieś kołchozową, robotni­
ków, inteligencję.

Powstaje więc pytanie: dlaczego właś­
nie „Odwilż" *) Erenburga wzbudziła tak 
żywe zainteresowanie, a dla pewnych lu­
dzi, krótka ta powiastka polemiczna sta­
ła się „sensacją". Trzeba powiedzieć, że 
autor „Dnia wtórego“ i „"Upadku Pary­
ża“ ma w swoim dorobku niemało utwo­
rów o wiele przewyższających artystycz­
nie tę powiastkę. Jeśli jednak „Odwilż“ 
zdobyła szczególny rozgłos, jest to wyni­
kiem zahaczenia o sprawy moralności w 
taki sposób, w jaki nikt' przedtem tego 
nie uczynił.

Erenburg w „Odwilży" nie ma ambicji 
epickich, nie kreśli szerokiego obrazu ży­
cia radzieckiego, kieruje swoje ostre pió­
ro na pewne schorzenia w sztuce j w ży­
ciu. Pokazuje on postawy ludzkie, posta­
wy moralne obce rzeczywistości radziec­
kiej, po to, by je zwalczyć, by nie bruź­
dziły i nie przeszkadzały narodowi w je­
go marszu ku społeczeństwu komunistycz­
nemu.

Ponieważ autor nie posługuje się 
komentarzem, a jednocześnie używa me­
tody przejaskrawień, ludzie obcy realiz­
mowi socjalistycznemu, tkwiący jeszcze 
w burżuazyjnych nawykach i poglądach, 
znaleźli tu dla siebie „obfity żer“.

O CO więc idzie autorowi? Erenburg 
chce pokazać, że życie często od­
biega od schematów, zwalcza świa­

domych czy nieświadomych zwolenników

•) Ilia E ren b u rg . „O dw ilż". PIW . 1955. 
Przekład Jana B rzechw y,

„podwójnej buchalterii", domaga się, by 
ludzie zawsze i w każdym wypadku byli 
sobą. By obnażyć całą ohydę moralną 
karierowiczostwa, uganiania się za tanim 
poklaskiem i grubą forsą, wprowadza 
postać młodego malarza, Wołodi Pucho­
wa. Wystarczy przytoczyć kilka jego wy­
powiedzi, by zdać sobie sprawę, jak obcy 
jest ten człowiek moralności socjalistycz­
nej. „Uznaję — powiada Wołodią Puchów 
— tylko taką loterię, na której każdy los 
wygrywa". Gdy w rozmowie z siostrą 
słyszy zarzut, stawiany jakiejś książce za 
brak idei, mówi: „Za ideę nie płacą, na 
ideach można tylko kark skręcić",

Erenburg stawia też ciekawy problem 
moralny na przykładzie sympatycznej i 
prawej Soni Puchowej, która, mimo 
swych zamiłowań humanistycznych, idzie 
na politechnikę, a kochając Lermontowa 
i Błoka — chwali Majakowskiego, gdyż 
uważa, że tak trzeba, że tak lepiej bę­
dzie dla sprawy. Inny wreszcie problem 
ukazuje w postaci inżyniera Korotiejewa, 
który określa poruszone w jednej z po­
wieści zjawisko miłości do cudzej żony 
jako nietypowe — a przecież sam kocha 
Lenę1 Żurawlewą...

Obok wymienionych problemów natury 
moralnej, autor stawia w całej rozciągło­
ści problem biurokracji, bezduszności na 
przykładzie dyrektora Żurawlewa. Czy 
Zurawlew jest uosobieniem zła? Nie. W 
czasie wojny z nawałą hitlerowską był 
odważny i ofiarny. Z jego dotychczasowej 
pracy w fabryce widać, że przedsiębior­
stwo, którym kieruje, kocha i nie żałuje 
dlań trudu. Ale zarysowały się w nim 
bardzo niebezpieczne cechy charakteru. 
„Mniejsza, że utył, rozlał się, że obwisły 
mu policzki, wyłysiał (mówią o nim 
„starszy człowiek“, chociaż ma dopiero 
trzydzieści siedem lat). Ale zmieniły mu 
się oczy — dawniej spoglądały marząco, 
teraz wzrok jego jest spokojny, stanow­
czy, głos stał się rozkazujący, a śmieje się 
w taki sposób, że innym wtedy wcale nie 
do śmiechu". A więc w ciągu sześciu lat 
„wszystko się w nim zmieniło". Takim 
widzi go jego mądra, nieskazitelnej czy­
stości serca żona, nauczycielka Lena. A 
ludzie z jego otoczenia? Jedni uważali,

że jest dobrym administratorem 1 uczci­
wym człowiekiem, a inni — że jest for- 
malistą i asekurantem.

Jak w jednym człowieku może znaleźć 
się tyle sprzecznych cech charakteru7 
Zurawlew — pisze Erenburg — „to nie 
łajdak, tylko człowiek niedokończony, 
półfabrykat". Mimo ostrości, z jaką kre­
śli sylwetkę Żurawlewa, wyrazem opty­
mizmu autora jest ukazanie bankructwa 
dotychczasowej postawy dyrektora i prze­
konanie, że „wyjdzie na właściwą drogę".

BYŁOBY błędem mniemanie, że 
Erenburg w „Odwilży“ poprzestaje 
na ukazywaniu postaci zaprzecza­

jących temu wszystkiemu, co charakte­
ryzuje ludzi radzieckich. Pełna, ciepła 
serdeczności, ofiarności postać starego 
bolszewika Puchowa, który boryka się ze 
śmiercią, a jednak nie zaprzestaje swojej 
pracy wychowawczej; postać Leny 2u- 
rawlewej, która poświęca"' się całkowicie 
szkole i dziecku, postać radzieckiej lekar­
ki Szerer; sylwetki robotników, inteligen­
cji technicznej o szerokim kręgu zainte­
resowań — jak główny konstruktor So­
kołowski, inżynier Korotiejew i młody In­
żynier Sawczenko — to ludzie reprezen­
tujący w pełni cechy człowiega radziec­
kiego. Potrafią oni ofiarnie, twórczo pra­
cować i głęboko kochać.

Zastrzeżenia może budzić postać Sabu- 
rowa, który „gorliwie malował pejzaże"' 
izolując się całkowicie od życia. Autor 
przeciwstawia Saburowa — Wołodi Pu- 
chowowi, który maluje bez przekonania 
„Święto w kołchozie“, czy „Wiec w hali 
fabrycznej“, dlatego tylko, że jest to te­
mat pożądany i prędko znajdzie odbior­
ców. Czy wobec tego można wnioskować, 
że Erenburg nie uznaje w malarstwie te­
matyki zaczerpniętej z rzeczywistości, a 
propaguje jakąś sztukę oderwaną, krajo- 
brazowo-portretową? Samo postawienie 
pytania w ten sposób wobec autora po­
wieści „Dzień wtóry“, autora, który tak 
żywo reaguje na aktualne problemy ży­
cia, wygląda wręcz śmiesznie. Erenburg 
sympatyzuje z Saburowem, bo ten nie 
ugania się za tanią popularnością, bo ma­
luje tylko to, co głęboko odczuwa. Ale

pozostaje faktem te Saburowowi obce są 
te problemy, którymi żyje całe społeczeń- 
stwo.

 ̂DWILŻ“ Erenburga jest utworem 
walczącym, polemicznym, utwo­
rem, obnażającym w sposób czę­

sto mocno przejaskrawiony pewne scho­
rzenia ł wypaczenia, jakie występują w 
życiu, utworem zwalczającym bezwzględ­
nie każdy objaw cynizmu i lizusostwa, 
(ohydna sylwetka Chitrowa), kacykostwa 
i bezduszności, mącących tu i ówdzie ży­
cie ludzi radzieckich, utworem, który sta­
wia pod dyskusję szereg problemów na. 
tury moralnej i obyczajowej.

Tylko w społeczeństwie o moralności 
socjalistycznej — problem produkcji arty­
stycznej pod kątem widzenia „rynku** I 
zarobku staje się czymś ubliżającym; 
tylko w warunkach władzy ludowej każ­
dy fakt zaniedbania potrzeb bytowych 
ludzi pracy może spowodować usunięcie 
dyrektora z zajmowanego stanowiska, 
mimo nawet jego zasług w dziedzinie 
produkcji; tylko w atmosferze wysokiej 
ideowcści nie do przyjęcia jest rozbież­
ność między zasadami, które sie glcsi, a 
własnym postępowaniem.

Widzimy więc, że mimo polemicznego 
tonu tej powiastki, mimo pasji autora w 
odsłanianiu bolączek, jest ona w całym 
zespole myśli i uczuć utworem optymi­
stycznym, bo zakłada, że zdrowie moral­
ne ludzi radzieckich, a przede wszystkim 
partii, szybko przezwycięży wszelkie scho­
rzenia. Że przodująca w święcie ojczyzna 
człowieka ery komunizmu nie ścierpł 
objawów bezduszności czy zakłamania. 
Jest jednak niewątpliwą słabością utwo- 
ru to, że autor w równie przekonywający 
sposób nie ukazuje nam sił, które to 
schorzenia przezwyciężają.

Prawda zawsze nam pomaga. 1 ta, któ­
ra wskazuje na schorzenia, jak i ta do­
bra, afirmatywna.

Mętniakom t wrogom nie uda 6ię upiec 
na „Odwilży“ własnej pieczeni Książka 
ta_ odda natomiast przysługę tym, dla 
których ideologia partii jest i ich ideolo­
gią, tym, których boli kacykostwo, zakła­
manie, karierowiczostwo, nieszczerość; 
tym, którzy wiedzą, że moralna siła par­
tii i narodu prędko i skutecznie zwalczy 
każdy niezdrowy objaw w życiu czy w 
sztuce, w klimacie władzy ludowej może 
rozwijać się i rosnąć tylko to, co przepo­
jone jest szczerym humanizmem, pięknem 
i prawdą. S. ŁASTIK
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Zniknie gruźlica wśród dzieci
W związku z zarządzeniem Ministerstwa Zdrowia pierwszym okresie życia i  

o przymusowym szczepieniu ochronnym przeciw gru- dziecka. Nowa ustawa ó I 
„nZ- r ZuPr0 i -Sm? F°zT °Wę na tema* sk,,tecz- przymusowym szczepieniu E 
nOKKFFFpfnw a il rc * * dr HENRYKĄ podaje dokładne te rm in y !
adni m^a b ', , D°er " erowa’ utrudniona w po- okresowych ochronnych szcze iradni międzyszkolnej we Wrzeszczu, jest doświad- pień E

czonym lekarzem chorób płucnych i doskonale orien- ~
tuje się w metodach walki z gruźlicą.

n ł i ł f i ł i ł ł n i i t ł i i i i ł ł m i i m M ł i i f r i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i t i i i i i i i i t i u i i i H i i i ł t H m i i i i i t i i i i m i i M i H i i i i H t

— Szczęśliwie się złożyło, ruchomionej staraniem Prę­
żę właśnie będę mogła njó- zydśum MRN w 1949 roku. 
wid o waice z gruźlicą zaraz Ogółem do dnia ł stycznia 
po wprowadzeniu w życie za br. prześwietliliśmy 31 tys. Cą', 
rządzenia Ministerstwa Zdro- dzieci z trójmiasta' i powia- ™ ° ’ ?

A więc od nas samych za- Ę 
leży zdrowie i szczęście na- i 
szych dzieci, gdyż wszelkie i 
warunki ku temu istnieją, E 
aby ustrzec je przed gruźli- |  
cą. Posiadamy przecież to |

co jeszcze upór- r i
czywie walczą matki w kra |

Do towarzyszy z 6ZBPD
we Wrzeszczu

List załogi
F a b r y k i  Wyrobow 

Metalowych 
w Rumii-Zagórzu

W dniu 8 bm. do re­
dakcji naszej wpłynął 
list od załogi Fabryki 
Wyrobów Metalowych 
Rumia-Zagórze. w któ­
rym zwraca się ona z a- 
pelem do załogi Gdań­
skiego Zespołu Budow­
nictwa Przemysłu Drob­
nego we Wrzeszczu. Na 
prośbę towarzyszy z 
FWM podajemy jego 
treść adresatowi za po­
średnictwem gazety.

„Do załogi GZBPD we 
Wrzeszczu.

Drodzy towarzysze! Je 
szcze w sierpniu 1954 ro 
ku przedsiębiorstwo Wa 
sze rozpoczęło budowę 
szatni i łaźni w naszym 
zakładzie. Wprawdzie 
większość prac została 
już dawno zakończona, a- 
le jak nam oświadczyło 
Wasze kierownictwo, brak 
rur pocynkowanych o śre 
dnłcy 15 i 20 mm unie­
możliwia całkowite wy­
kończenie budowy. Do 
duła dzisiejszego nie mo­
żemy korzystać z pomie­
szczeń kąpielowych.

Zwracamy się więc z 
apelem do Waszej POP, 
rady zakładowej, aby do­
pomogły kierownictwu 
przedsiębiorstwa i dzia­
łowi zaopatrzenia w uzy­
skaniu dla naszej budowy 
niezbędnych rur. Jesteś­
my pewni, że spełnicie 
naszą prośbę'*.

Listy podpisały: kierów 
nictwo POP, rada zakła­
dowa I dyrekcja Fabryki 
Wyrobów Metalowych.

My również jesteśmy 
pewni, że towarzysze z 
GZBPD pomogą załodze 
Fabryki Wyrobów Meta­
lowych. Odpowiedź na 
na list prosimy przysłać 
na adres naszej redakcji, 
a my przekażemy ją towa 
rzyszom z FWM.

_ i powia
Wia o przymusowym szcze- tu. , , -
peniu ochronnym -  rozpo- Jeżeli chodzi o ilość zacho- ratować ^ w e S e ^ ^ r ż e d ^ a  I 
częła rozmowę z nami lekar- rowań na gruźlicę, to naj- choroba d P d tą = 
ka. Chodzi przede wszystkim mniejszy procent jest w szko ą' w  n
o to — mówi z kolei, aby łach podstawowych i wy- w* u ‘
zdrowe dziecko nie zaraziło nosi 0,12. Wskazuje to ,że co 
się tą chorobą od otoczenia, tysięczne dziecko zetknęło się 
Dlatego ochrona dziecka z gruźlicą.

głównym Największą uwagę zwraca 
zadaniem naszej poradni u- my na młodzież szkół śred­

nich, ogólnokształcących, za­
wodowych i liceów pedago­
gicznych. W tym wieku, w 
związku z dojrzewaniem, mlo 
dzież najczęściej zapada na 
gruźlicę. Dlatego też wzrasta 
jącą młodzież należy jak naj 
częściej prześwietlać i podda 
wać kontrolnym badaniom.

Bardzo ważnym jest rów­
nież, aby nauczyciele byli 
zdrowi, a tym samym nie 
steli się źródłem zakażenia 
dzieci. Z roku na rok jednak 
zmniejsza się to niebezpie­
czeństwo dzięki naszej po­
radni, która czuwa również 
nad zdrowiem nauczycieli.

O tym, że szczepionka prze 
ciw gruźlicy BCG jest bar­
dzo skuteczna, mogę ja, ja­
ko lekarz najwięcej powie­
dzieć. Pracuję już 25 lat w 
akcji szczepień przeciwgru­
źliczych i mogę zapewnić — 
mówi z przekonaniem dr 
Doerfferowa — że jeżeli za­
szczepimy dziecko zaraz po 
urodzeniu, a potem będzie­
my systematycznie doszeze- 
piać je, to zniknie gruźlica 
wśród naszych dzieci.

Mamy zresztą przykłady 
skuteczności działania szcze­
pionki BCG. Oto w małym 
miasteczku na Mazurach, Mo 
r9gu, ostatnio nie mamy już 
dzieci chorych na gruźlicę 
dzięki temu. że od lat są 
tam przeprowadzane masowe 
szczepienia ochronne.

Niestety u nas w sanato­
riach przebywają dzieci za­
grożone gruźlicą przeważnie 
nie szczepione w wńeku nie­
mowlęcym. Mało uodpornio­
ny organizm spotkał się z 
chorobą i został zakażony.
Trzeba zaznaczyć również, że 
w naszych sanatoriach nie 
ma dzieci, które były szcze­
pione w wieku niemowlę­
cym.

Aby gruźlica przestała 
nękać naszych najmłodszych 
— mówi na zakończenie 
naszej rozmowy dr Doerf­
ferowa — obowiązkiem każ­
dej matki jest bezwgzlęd- 
ne przestrzeganie szcze­
pień przeciwgruźliczych w

.... ................... ......uczniowie Państwowe- ¡
= go Liceum Pedagogiczne-

Otwarcie sezonu
w ogródku 

jordanowskim
W niedzielę 12 bm. na­

stąpi uroczyste otwarcie se­
zonu letniego w ogródku jor- 
dar.owskipi we Wrzeszczu 
przy ul. Wajdeloty. Ogródek 
ten powstał dwa lata temu 
dzięki ofiarnej pracy spo­
łecznej mieszkańców ul. 
Lwowskiej i Bolesława Chro 
brego. Otwarcie nastąpi o 
godz. 15,30. Bogaty program 
zapewni najmłodszym miesz­
kańcom tych ulic atrakcyjną 
rozrywkę.

Odbędzie się kolarski Wy­
ścig Pokoju dookoła ogród­
ka jordanowskiego, w któ­
rym wezmą udział dzieci do 
lat 3.

Ponadto przewidziany jest 
bieg w workach na 100 m. 
Dla zwycięzców -- nagrody. 
Rodzice, których dzieci po­
siadają rowerki proszeni są 
o zgłaszanie „zawodników“ 
do wyścigu do dnia 10 bm. 
u ob. Laskowskiej — radnej 
MRN, zam. przy ul. Ko­
ściuszki nr 86 m. 1.

Po wyścigu kolarskim od­
będzie się losowanie fantów 
loteryjnych i częśe artystycz 
na w wykonaniu własnego 
zespołu blokowego oraz ze­
społu szkolnego

W razie niepogody otwar­
cie ogródka nastąpi w na­
stępną niedzielę. Organiza­
torami są Komitet Blokowy 
nr 51 i nr 50 oraz kolo Ligi 
Kobiet przy tych komitetach.

Książka z a ż a le ń
nie dia klientów

Nie będę odtwarzał dialo- cy personel „Ratuszowej" 
gów, jakie toczyli ostat- miał miejsce w następują-
nio niektórzy klienci z kel cych okolicznościach. 23 ma 
nerkami restauracji „Ratu- ja br. ob. Henryk Łukawski, 
szowa" w Gdańsku, gdyż na zam. we Wrzeszczu przy ul. 
pewno nie potrafiłbym w Kmiecej 8 m, la, otrzymał z 
krótkich słowach uchwycić rąk kelnerki nr 695 obiado. 
bogatej skali uczuć, których we danie rybne z dorsza, 
doznaje przeciętny stołownik Kiedy pochylił się nad tale 
„Ratuszowej“: od zniecierpli rzem ł na wszelki wypadek 
wienia do głuchej, szewskiej dyskretnie powąchał danie, 
pasji. Zresztą umieszczane poczuł mdłości od unoszące- 
w prasie dialogi, z których go się z nieświeżej ryby za 
wynika, że źle się dzieje w pachu, który skutecznie ry­
tym zakładzie gastronomicz- walizował z ostrą wonią octu. 
nym — nie robią już wra- Konsument uregulował na 
żenią na zatrudnionych tam leżność, ale rachunku mimo 
kelnerkach i kierowniku, parokrotnie powtórzonego 
Przekonaliśmy się o tym nie żądania nie wydano mu. Nie 
jednokrotnie. uwzględniono "również jego

prośby, dotyczącej doręcze­
nia mu książki zażaleń. W 
odpowiedzi na nią musiał

(wysłuchać od kelnerki szere 
gu impertynencji. Głodny i 
zdenerwowany przybiegł do 
redakcji z dowodem rzeczo- 

, wym — rybą w ręku.
• Skarg jest więcej, a wszy­

stkie wskazują na karygod­
ny stosunek personelu tej re 
stauracji do konsumentów. 
Zuchwalstwo kelnerek z
„Ratuszowej“ wzrasta z
dnia na dzień, gdyż za- 

Jednak alarmujące sygna- pewne upłynęło sporo czasu 
ły naszych czytelników o ^  chwili ostatniej w tym lo 
złej obsłudze w „Ratuszo- kału kontroli, przeprowadzo 
wej“ nie pozwalają przejść nej przez dyrekcję GZG 
do porządku dziennego nad śródmieście. Nawiasem mó- 
tą sprawą. wiąc, dyrekcja GZG nie za-

A więc 20 maja br. Danu- wraca sobie specjalnie gło- 
ta Lipińska, studentka AMG, wy „takimi sprawami“, bo 
wstąpiła do „Ratuszowej“ na d3a nie-i ważne jest tylko — 
obiad. Zamówiła knedle. CZV Pten został wykonany. 
Czekała na danie godzinę i Sądzimy, że nie tylko dy- 
piętnaście minut. W między rekc.ia GZG zainteresuje się 
czasie kilkakrotnie prosiła tym razem nieporządkami w 
kelnerkę o szybszą obsługę, „Ratuszowej“, ale również 
ale w odpowiedzi zamiast kontrolerzy Stacji Sanitar- 
dania — otrzymała porcję i- no - Epidemiologicznej w 
ronicznych uwag w rodzaju: Gdańsku będą częściej zaglą 
„tu nie piekarnia“ itd. Ód- dać d° spiżarni i kuchni te 
mówiono także naszej czy- zakładu żywienia zbioro- 
telniczce książki zażaleń, o wego. 
którą upominała się 7-krot- 
nie. — Książka zażaleń nie 
jest ^dla takich jak pani — 
usłyszała.

Drugi wypadek obciążają-

E go i Szkoły Ćwiczeń TPD i 
Ę w Oliwie zagospodarowu- § 
= ją teren szkolny. W br. |  
|  zasadzono 4 tys. drzewek, B 
Bw tym 1100 drzewek morĘ 
\ wowych dla przyszłej ho- § 
¡dotoli jedwabników, 2700 Ę 
£ drzewek żywopłotowych |  
Ę (ligustrum) i 200 drzewek |  
i owocowych. Poza tym za- B 
i łożono ogródek miczuri- = 
£ nowski, zasadzono 2 1 
E ha ziemniaków na potrze- z 
I by internatu. Uczniowie |  
= budują również boiska |  
i sportowe do lekkoatlety- ; 
I k.i, siatkówki i piłki noż- § 
|  nej.
|  Na zdjęciu: uczniowie 
i Liceum Pedagogicznego z |  
|  dyr. Wiśniewskim przy 5 
E porządkowaniu terenu |  
E szkolnego.
Ę Fot. Wl. Nieżywiński |  
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PIŁKARZE L E C H U  Z A W I E D L I
przegrywając z  Gwardią Warszawa 0 :1

(Telefon Własny) aktywności, a środkowa tó j
ka Adamczyk — Goździk —

Nie udało się Lechii pow­
tórzyć swego sukcesu sprzed _____
tygodnia, kiedy to w War- meczu o Puchar Polski. Tym Nowicki nie potrafiła wyro- 
szawie pokonała Gwardię w razem nikłe 1 niezbyt zasłu- bić so'-’e dogodnej pozycji

żonę zwycięstwo odnieśli strzałowej. Na poprawę gry 
warszawscy gwardziści, przy ataku Lechii nie wpłynął 
czym jedyną bramkę zdobył nawet fakt zastąpienia w 
w 70 minucie Baszkiewicz. ostatnim kwadransie Adam 

Zaledwie 20 minut obie czyka przez v  upcewlcza.
I Liga

Odczyt lektora KG
Dnia H  bm. o godz. 14 

w Komitecie Miejskim 
w dużej sali konferencyj 
nej odbędzie się odczyt 
lektora KC na temat: 
„Niektóre zagadnienia roz 
szerzonej reprodukcji soc 
jalistycznej".

Na odczyt winni przy­
być prelegenci KM, KZ, 
Frontu Narodowego, se­
kretarze POP, wykładow­
cy szkolenia partyjnego, 
propagandziści szkole­
nia ZMP-owskiego oraz 
aktyw związkowy i gospo 
darczy.

Na odczyt zaprasza się 
również aktyw bezpartyj­
ny.

Gwardia Warszawa — Le- 
chia Gdańsk 1:0, Gwardia 
Bydgoszcz — CWKS Warsza 
wa 2:0, Włókniarz Łódź — 
Stal Sosnowiec 2:1, Górnik 
Kadiin — Gwardia Kraków 
1:2, Rucb Chorzów — Ko­
lejarz Poznań 0:3, Garbar­
nia Kraków — Polonia By­
tom 1:0.

TABELA
1. W łókniarz Łódź 12:6 12:8
2. CWKS W arszaw a 10:6 13:S
3. S ta l Sosnow iec 10:8 8:4
4* G w ardia K raków  10:8 15:11
5. G arb arn ia  K raków  io:6 8:6
6. K olejarz  Poznań 9:9 10:6
7. G w ardia W arszawa 9:9 17:14
8. Leehia G dańsk 8:10 6:5
9. R uch Chorzów 8:10 8:14

10. Polonia Bytom  7:11 9:17
11. G w ard ia  Bydgoszcz 7:11 5:14
12. G órn ik  Radlin 6:12 4:10

il Liga
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IV Targi MHD w Sopocie
Niewątpliwie z wielkim za importu, jak obuwie, jed- 

dowoleńiem mieszkańcy trój wabię francuskie itp. 
miasta przyjmą wiadomość Dla dzieci organizuje się 
o otwarciu w najbliższą nie specjalne stoiska p. n. „Świat 
dzielę, 12 bm. o godz. 11 w Dziecka“'. Zaopatrzone one 
pawilonach na molo w So- będą w odzież, bieliznę oraz 
pocie IV Targów MHD. zabawki.

Targi te, podobnie jak i IV Targi MHD czynne bę 
w latach poprzednich, speł dą codziennie bez przerwy 
nią ważną rolę w zaopatrzę od godz. 10 do 21 1 trwać 
niu mieszkańców trójmiasta będą do 10 września 55 r. 
w najrozmaitsze artykuły. (m)

Tegoroczne targi zapowia
dają się imponująco. Urzą­
dzonych będzie 20 stoisk, z 
czego 14 przemysłowych i 0 
spożywczych.

Stoiska te zaopatrzone bę­
dą w odzież, obuwie, galan 
terię skórzaną, bieliznę, kos 
metyki. artykuły gospodar­
stwa domowego, artykuły 
przemysłowe, sportowe, wy 
roby garmażeryjne, cukier­
nicze. owoce itd.

Będzie można również na 
być towary pochodzące z

H a d i o

Technikum
Przemysłu Chłodniczego

W G dyni przy  ul. C zerw o­
nych  K osynierów  79 Istn ie je  je ­
dy n e  w  Polsce T ech n ik u m  p rz e ­
m ysłu  Chłodniczego M in isterstw a 
P rzem ysłu  M ięsnego 1 M leczar­
skiego. T ech n ik u m  p rzygo tow u­
je  k ad ry  spec ja lis tó w  d ia  s ta le  
ro zb u dow ujących  się ch łodni w 
Polsce. N auka odbyw a się w za­
k resie  dw óch  specja lności: b u ­
dow y urządzeń  chłodniczych  
oraz  ko n se rw ac ji a r ty k u łó w  spo­
żyw czych.

N auka w T echn ikum  trw a  4 
la ta . Do k lasy  I p rzy jm ow ani 
są absolw enci k lasy  7 szkoły 
podstaw ow ej, po złożeniu egza­
m inu  w stępnego.

Z apisy  uczniów  do k las p ierw  
szych p rz y jm u je  codziennie do 
25 bm . w  godz. od 8 do 14 se­
k re ta r ia t  szkoły  w  G dyni p rzy  
u l. C zerw onych K osynierów  79. 
II  p. E gzam in w stęp n y  odbędzie  
się w d n iach  27 1 28 czerw ca o 
godz. 9 rano.

7.00 — D ziennik  p o ran n y . 7,15
— M ozaika rozryw kow a. 7,38 — 
S tan  pogody. 7,40 — W iad, 7,50
— Dla dzieci sta rszy ch  „B łę k it­
na sz ta fe ta” . 6.05 — K o n cert po­
ran n y  o rk . szczecińskie j. 8,45 — 
U tw ory fo rtep ian o w e M ozarta. 
11,55 — Serw is CZRM dia ry b a ­
ków — łok. 11,57 — S ygnał cza­
su. 12,04 -  W iad. ¡2,10 _  Przegl. 
p rasy  stó ł. 12,15 — M uzyka roz­
ryw kow a. 12,30 — ..¡Md swojsKą 
n u tę ” . 12,50 — Aud. dla wsi.
13,00 — O m ów ienie p rog ram u
— lok. 13.05 — P ro g ram  dn ia . 13,10
— Pow . Ja n a  K ojew skiego „T a­
jem n ica” . 13,30 — Aud. dla kó­
łek m łodych  h isto ry k ó w . 14,00 — 
W iad. 14,05 — In fo rm acje . 14,03
— Kom . o s ta n ie  wód. 14,10 — 
b la  kl. I—II aud. „Z  piosenką 
fest nam  w esoło” . 14,30 — M u­
zyka baletow a. 14,55 — S tu d en ­
ci PWSM w S ta linogrodzie  przed 
m ikrofonem . 15,25 — M uzyka roz 
ryw kow a. 15,50 — F elie to n  ak tu  
alny . 17,00 -  Z ty c ia  Zw. R a­
dzieckiego. 13,15 — W iad. 19,00
— M uzyka i ak tu a ln o śc i. 19,25
— Pog. d r J . G adom skiego „P ie r  
ścierne S a tu rn a ” . 19,35 — K om po 
zy to r  tygodnia  — P io tr Czajkow  
ski. 20,20 — Rep. lite ra ck i. 20,35
— G ra o rk . taneczna rad ia  w ę­
gierskiego. 21,30 — D ziennik wie 
czorny. 22,00 — K oncert sym fo­
niczny. 22,45 — Felieton. 22,55 — 
D. c. k o n certu  sym fonicznego.

DYŻURY APTEK
G dańsk  — a p te k a  n r  52 ul. 

D ługa 54/56, W rzeszcz — ap teka  
ń r  6 uł. M ierosław skiego 27, 
Sopot — ap tek a  n r  35 ul. S ta ­
lina  715. G dynia  — a p tek a  n r  54 
ul. 22 L ipca 44, a p tek a  n r  10 
ul C zerw onych K osynie rów  137, 
ap tek a  n r  63 ul. B edn arsk a  11. 
Nowy P o rt — ap tek a  n r  4 ul. 
O liw ska 83/4.

KRONIKA DNIA
Mickiewicz a Pomorze

P od tak im  ty tu łe m  wygłosi 
odczy t prof. d r  A ndrzej B ukow ­
sk i w dn iu  12 bm . o godz. 11 
w sali W ojew ódzkiego Dom u 
Tw órczości L udow ej (S ta ry  R a­
tusz).

W szystkich m iłośników  poezji 
m ickiew iczow skiej zaprasza na 
odczy t T ow arzystw o L ite rack ie  
im . A. M ickiew icza.

Zawody wędkarskie 
gdynian

W niedzielę 12 bm . odbędą się 
n a  Jez. W ysockim  (st. kol. Oso- 
wa) zaw ody w ędk arsk ie  człon­
ków  gdyńskiego ko la  Polskiego 
Zw. W ędkarsk iego . P oczątek  za­
wodów o godz. 7,30. Rodziny 
w ędkarzy  1 sym patycy  w ę d k a r­
stw a  będą m ile n a  zaw odach po­
w itan i, O rgan izato rzy  p rzy rz e ­
k a ją  u rządzen ie  sm acznego b u ­
fe tu  n ad  jez io rem .

Z aw ody spinn ingow e kola 
gdyńskiego PZW  odbędą się na  
s tad ion ie  m ie jsk im  w dn . 18 
bm .

Na plażę
do Krynicy Morskiej

P T T K  „T ró jm ia s to ” o rg an izu je  
w d n iu  12  bm . jed n o d n io w ą w y 
cieczkę au to b u sam i do  K ry n icy  
M orskiej (Łysica). Z b ió rka  w 
dn iu  12 bm . o godz. 8 ran o  ko ­
ło S tu d n i N ep tu n a  w G dańsku. 
W p ro g ram ie : p laża  n ad  pełnym  
m orzem , obiad , zw iedzanie Sztu 
tow a. K oszt w ycieczki w ynosi 
07 zł. Zgłoszenia p rzy jm u ją  
PT T K  w G dańsku, ul. D ługa 
te l. 325-69 oraz  p u n k t in fo rm a­
cy jn y  w G dyni p rzy  ul. Św ięto­
jań sk ie j 83 do  d n ia  10 bm .

T eatr W ielki w G dańsko  — 
n ieczynny .

T ea tr  D ram atyczny  w G dyni — 
„L isie  gn iazdo", godz. 19. 

T eatr K am eralny  w Sopocie 
„B allady  1 ro m an se" , godz. 19,

Z akładow y Dom K u ltu ry , ul.
Po lska  32 w G dyn i — o p ere t 
ka  „K ra in a  uśm iechu ' 
godz. 19.80.

K i n a
GDAŃSK — „L e n in g ra d "  —

„N iebezpieczne śc ieżk i" , od ła t 
12, godz. 3 6, 18, 20. „ K am era ln e"
— „ P ię tn as to le tn i k a p ita n ” , od
la t 12, godz 15.30, 17.30, 19.30 
„B a jk a “  w e W rzeszczu — „K op­
c iuszek” , od la t 7, godz. 16 „Spra 
w a d r  W agnera”, od la t 12. 
godz. 18 1 20. „Z M P-ow iec”
we W rzeszczu — „D udzie s te ­
pów ”, od lat 14, godz. 10, la, 
20. „1 M aja" w Nowym  Porcie 
—„S ygnał n a  rzece” , od la t  7, 
godz. 18, 20. „D elfin“  w Oliwie
— „P roces przeciw  m ias tu " , od 
la t is, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „ A tla n tic "  —
„W róg publiczny n r  i ” , od lat 
18, godz. 15.30, 18, 20.30. „G o­
p la n a "  — „T ajem niczy  w ra k ” , od 
la t 12, godz. 16,18, 20, „W arszaw a“*
— „U rok sz a tan a” , od la t  1 ». 
godz. 16. 18, 20. „ F a la "  n a  Ora- 
bów ku — „C ena s tr a c h u ” I i 11 
seria , od ła t  18, godz. 18. 20. 
„ P ro m ie ń "  w C hyloni — „P o­
ru czn ik  R akoczego”, od  la t 12, 
godz. 18, 20. „ N e p tu n "  w  O rło­
wie ~  „S ygnał n a  rzece” , od 
la t 7, godz. 18, 20. „ A u ro ra "  w 
R um i — „K aw ia rn ia  p rzy  głów ­
nej u licy " , od la t  14, godz, 20.

SOPOT — „P o lo n ia"  — „N ea- 
po litańczycy  w M ediolanie” , od 
la t 14, godz. 16, 18, 20. „ B a łty k "
— „D zień bez k łam stw a” , od 
la t 18, godz. 15.30, 17.30, 19.30. 
„L e tn ie"  na k o rtach  tenisow ych
— „N a tch n ien ie”, od la t 12 . 
godz. 21.

Górnik Zabrze — Budowla 
ni Opole 3:1, AKS Chorzów 
— Tarnovia 3:0, CWKS Kra 
ków — Sparta Warszawa 
4:1, Górnik Bytom — CWKS 
Bydgoszcz 1:3, Gwardia Kieł 
ce — Cracovia 0 3, Polonia 
Leszno — Górnik Wałbrzych 
0:0, Naprzód Lipiny — Stal 
Gdańsk 1:0.

TABELA
1. G órn ik  Z abrze 15:5 19:6
2. N aprzód L ipiny 14:6 12:7
3. B udow lani Opole 14:6 21;13
4. C racovia 13:7 13:7
5. CWKS Bydgoszcz 12:8 19:9
6. G órn ik  W ałbrzych 11:9 12 :12
7. S p a rta  W arszaw a 11:9 13:14
8. S tal G dańsk 9:11 11:8
9. AKS Chorzów 9:11 14:18

10. G w ardia K ielce 8:12 11:17
11. Polonia Leszno 8:12 9:16
12. G órn ik  B ytom  7:13 12:15
13. CWKS K raków  6:14 22:16
14. T arn o v ia  3:17 5:3?

drużyny grały na dobrym po 
ziomie, następnie jednak za­
równo warszawianie jak i le 
chiści opadli z sił.

Gwardia była okresami ze 
społem lepszym, ale wtedy 
Gronowski był na posterun­
ku pewnie wyłapując groźne 
strzały. Natomiast gdy inicja 
torem akcji byli lecbiści, 
wówczas atak ich grał ane­
micznie i nie potrafił sobie 
wypracować dogodnej pozycji 
do strzału. W sumie piłka 
częściej znajdowała się w po 
siadaniu gdańszczan, którzy 
jednak nie potrafili uwidocz 
nić tej przewagi cyfrowo.

W zespole Lechii obok 
Gronowskiego w bramce na 
szczególne wyróżnienie za­
służył bardzo skutecznie gra 
jący Korynt w obronie, W 
linii pomocy dobrze spisy­
wał się też Musiał. W ataku 
trudno kogoś wyróżnić, gdyż 
zarówno skrzydłowi Koby­
lański, jak i Rogocz nie 
przejawiali prawie żadnej

OI.ESIUK

Drugie zwycięstwo
koszykarzy polskich
na ' ‘ ‘ Europy

K oszykarze polscy sta rtu jący  
■v m istrzostw ach  E uropy w Bu 
da peszcie odnieśli d rug ie  z ko­
lei zw ycięstw o, ty m  razem  nad 
A ustria  — 80:50 (26:26). W pierw  
szym dn iu  pokonali Jugosław ię 
89:64 (39:25).

N ajw ięcej punk tów  dla zespo 
tu polskiego zdobył Z lotklew lcz 
— 17, a  n as tęp n ie  W awro — 14, 
Paw lak  — 10, Pacu ła  1 M łynar­
czyk po 10, K am ińsk i — 9. Ste 
renga i N artow sk l po ł  1 Fen- 
glersk) — 2.

W pozostałych spo tkan iach  
drug iego  dn ia  m istrzostw  padły 
n as tęp u jące  w yn ik i:

B ułgaria  — D ania 107:33 (55:13), 
Szw ecja — L uksem burg  54:53 
¡25:22), W iochy — T u rc ja  86:63 
(33:32), CSR — NRF 113:65 (51:27), 
F ran c ja  — A nglia 97:50 (45:18), 
ZSRR — R um unia 79:63 (40:37).

III Liga
P iłk arze  g dańsk ie j G w ard ii go 

ściii w czoraj zespół LZS z  K ar­
lina, z k tó rym  rozegrali sp o tk a ­
nie o m istrzostw o III ligi. S po t­
kan ie  to  w ygrali gospodarze w 
w ysokim  s to su n k u  5-0 (4:0).
B ram ki d la  zw ycięzców  zdobył 
S ław ik .

G w ardziści zagrali w ty m  m e­
czu dobrze. In icjow ali szybkie 
akc je , k tó re  kończyły się n a j­
częściej zdobyciem  b ram ki. Już 
w 8 m inucie  g ry  Sław ik zdoby­
w a prow adzenie z podania 
C horęźlaka. T en sam  zaw odnik 
w n iew ielk ich  odstępach  czasu 
strze la  ko le jne  3 bram ki.

W k ilka  m in u t po przerw ie 
S ław ik  zdobyw a 5 b ram k ę  dla 
sw ych barw .

* jk *
Kolejarz Lębork — Sparta 

Gdynia 1:3, Gwardia Gdańsk 
LZS Karlino 5:0, Pomo­

rzanin Toruń — Gwardia Ko 
szaiin 11:1, Sparta Szczeci­
nek — Sparta Włocławek 1:1, 
Chojniczanka — Brda Byd­
goszcz 0:1.

TABELA

Markowski najlepszym zawodnikiem
I eliminacji motocyklowej w Gdańsku

Kat. do 350 cem (20 okrą­
żeń): 1) Kucharski (CWKS 
Bydgoszcz), 2) Markowski 
(Bud. Warszawa), 3) Dąbrów 
ski (Budowl. Gdańsk).

Kat. powyżej 350 ccm 1) 
Markowski (Bud. W-wa), 
2) Dąbrowski (Bud. Gdańsk).

1 . S parta  G dynia
2. G edania
3. P om orzanin
4. K olejarz  G dynia
5. B rda  Bydgoszcz

18:4 26:15 
17:3 35:5 
16:6 31:15 
14:6 33:15 
13:7 25:19

6. S p arta  W łocław ek il:9  l3 :ii
7. C hojn iczanka 10:12 14:17
8. S parta  Szczecinek 9:11 14:19
9. LZS K arlina  6:16 17:41

10. G w ardia G dańsk 6:14 10:25
11) K ole jarz  Lębork  4:16 12:24
12. G w ardia K oszalin 0:20 4:45

Bokserzy
powrócili z Berlina

W śro d ę  w godzinach rannych  
pow rócili z B erlina bokserzy  poi 
scy, k tó rzy  s ta rto w ali w XI Mi 
strzostw ach  E uropy. Na D w or­
cu G łów nym  w W arszaw ie w i­
tali p ięściarzy  ich koledzy 7 
CWKS, p rzedstaw ic ie le  G KKF 
sekcji boksu G KKF oraz  w ielu 
zapalonych ,, k ib iców “ b okser­
skich. B okserom  polskim  zpoto 
w ano na peron ie  se rdeczne przy 
jęcie . N ajw ięcej g ra tu lac ji ze­
brał] m istrzow ie Europy S te fa ­
niuk* Drogosz » P ietrzykow ski.

Wczoraj na obwodzie ulic Dąbrowskiemu na ostat- 
Elbląskiej i Siennickiej w nich metrach zgasł motOT ł 
Gdańsku odbyła się pierw- musiał on do mety przebiec 
sza eliminacja motocyklowa pieszo, prowadzać swoją ma­
do mistrzostw wyścigowych szynę, 
strefy północnej. Najlepszym 
zawodnikiem okazał się Mar 
kowski (Budowlani Warsza­
wa), który zwyciężył w kate­
gorii 250 ccm oraz w kat. po 
wyżej 350 ccm, a w kat. do 
350 ccm zajął II miejsce.

Wyniki techniczne: Kat.
125 ccm (14 okrążeń — ok.
31,5 km): 1) Urbanowski 
(Gwardia Bydgoszcz), 2) Fi- 
gurski (Stal Szczecin), 3) Do. 
nath (CWKS Bydgoszcz).

Kat. do 250 ccm (20 okrą­
żeń ok. 45 km): 1) Markow­
ski (Budowlani Warszawa),
2) Kucharski (CWKS Byd- 
goszcz), 3) Stachewicz (CWKS 
Bydgoszcz).

Radio na dzień 10 bm.
7,00 — D zienn ik  po ran n y . 7,15 — M uzyka 1 ak tualności. 19,25

— M ozaika rozryw kow a. 7,38 — — Pog. d r  J . G adom skiego „ P ie r  
S tan  pogody. 7,40 — W iad. 7,60 ścierne S a tu rn a ” . 19,35 — Konjpo
— Dia dzieci sta rszy ch  „B łę k it-  zy to r  tygodn ia  — P io tr  Czajkow
na sz ta fe ta ” . 8,05 — K o n cert po- sk i. 20,20 — Rep. lite ra ck i. 20,35 
ra n n y  o rk . szczecińsk ie j. 8,45 — — G ra o rk . tan eczn a  rad ia  wę- 
U tw ory  fo rtep ian o w e M ozarta, g ierskiego. 21,30 — D zienn ik  wie 
11,55 — Serw is CZRM dla  ry b a -  czorny . 22,00 — K o n cert sym fo- 
ków  — lok. 11,57 — S ygnał cza- n iczny . 22,45 — F elie ton . 22,55 — 
su . 12,04 — W iad. 12,10 — P rzeg l. D. c. k o n ce rtu  sym fonicznego, 
p ra sy  stó ł. 12,15 — M uzyka roz- 23,25 — M uzyka taneczna . 23,50 
ryw kow a. 12,30 — „N a sw ojską  — O sta tn ie  w iad. 24.00 — Hym n 
n u tę ”. 12,50 — A ud. d la  wsi. i kon iec aud.
13,00 — O m ów ienie p ro g ram u
— lok. 13,05 — P ro g ram  dn ia . 13,10 P ro g ram  lokalny . 16,00 — K on
— Pow . J a n a  R ojew skiego „T a- c e r t o rk . W ybrzeża. 16,20 — P ro  
jem n ica” . 13,30 — A ud. dla kó- blem  dn ia . 16,25 — D. c. koncer 
łck  m łodych  h isto ryków . 14,00 — tu . 16,35 — Radiow a g azetka  mło 
W iad. 14,05 — In fo rm acje . 14,09 dzieżow a. 16,50 — M uzyka ta -
— Kom . o s ta n ie  wód. 14,lo — neczna. 17,30 — K o n cert solistów .
Dla kl. I—II aud . „Z  p iosenką 18,05 ~  R adiow y d z ien n ik  W y- 
Jest nam  w eso ło". 14,30 — M u- brzeża. 18,20 — A udycja  m orska 
zyka baletow a. 14,55 — S tu d en - 18,28 — A udycja  lite ra c k a  z cy- 
ci PW SM w S ta linogrodzie  p rzed  k lu  „O pow ieści o m o rzach "  — 
m ikrofonem . 15,25 — M uzyka roz rad io f. książki L ondona „Dom  
ryw kow a. 15,50 — F elie to n  a k tu  M auphlego” — w opr. M arii K u 
alny . 17,00 — Z ty c ia  Z v . Ra- reck ie j. 21,50 — D ziennik  ry -
dzieeklego. 13,15 — W iad. 19,00 back i.

Siatkarze Gdańska wygrywają 
w  p i e r w s z y m  d niu  turnieju 
na. kortach w Sopocie

W d n iu  w czorajszym  na kor- Również rep re zen tac ja  kob ie­
tach  ten isow ych  S party  w So- ca G dańska w ygrała  z rep rezen  
pocie rozpoczął się tu rn ie j sia t-  ta c ją  Opola 3:0 (15:9, 15'6, 15:llj. 
ków ki d ru ży n  m ęskich  t żeń- A oto w yniki pozostałych spot 
sk ich , o p u ch a r ziem  n adodrzan  kań :
sk ich  i nadb a łty ck ich . U dział KOBIETY: W rocław  — Szcże- 
b io rą  d ru ży n y : G dańska, Z telo- cin 3:0 (15:4, 15:2, 15:5), Z ie lona 
n e j G óry, O lsztyna. Szczecina, G óra — O lsztyn 3:1 (11:15. 15:9, 
K oszalina, W rocław ia i Opola. 15:11, 15:12).
U roczystego o tw arc ia  tu rn ie ju  M ĘŻCZYŹNI: Z ie lona G óra — 
d okonał p rzew odniczący W KKF O lsztyn 3:2 (15:9, 10:15, 15:12,
tow . D ym el. 11:15, 15:9), W rocław  — Szczecin

W pierw szym  d n iu  zaw odów  3:1 (15:9, 7:15, 15:6. 15:13). 
rep re zen tac ja  m ęska G dańska W dniu  dzisiejszym  zaw ody 
pokonała s ia tk a rzy  z Opola 3:0 rozpoczną się o godz. 10 i o 
(15:12, 15:6, 15:7). godz. 15.

Dobre wyniki Polaków
na zawodach lekkoatletycznych

w  P R A D Z E
Na stad ion ie  S trahow  w P ra ­

dze rozpoczęły się 8 bm. m ię­
dzynarodow e zaw ody lekkoatle­
tyczne  o  m em oria ł R oslckyego . 
S ta r tu ją  zaw odnicy  z 11 p aństw : 
Polski, Jugosław ii, NRF, NRD, 
F in land ii, A ustrii, R um unii, Wę­
g ier, D anii. S zw ecji oraz gospo­
darze  CSR. ^

W p ierw szym  d n iu  zaw odów  
cen n e  zw ycięstw a odnieśli za­
w odnicy polscy — JA N ISZEW ­
SKI w 6koku o  tyczce — 420 
przed P eu k e rtem  (NRD) — 415 
oraz  GRABOW SKI w sk o k u  w 
dal — 733 przed  F lk e jre m  (CSR) 
— 717. W alczak za ją ł w rzucie  
oszczepem  d rug ie  m iejsce z do­
b ry m  w ynik iem  — 72,41. Z w ycię 
żył w te j k o n k u ren c ji Czecho- 
słow ak P e re k  u s tan aw ia jąc  w y­
n ik iem  72.85 rek o rd  sw ego k ra ju .

Dużą n iespodzianką była p o ra i 
ka m istrza  E uropy  w biegach  
k ró tk ic h  F u e tte re ra  (NRF) w 
biegu na  100 m, zw yciężył J a ­
neczek (CSR) — 10,8. N iem iec 
uzyskał tak! sam  czas. M istrz 
Europy na  3900 m  z przeszkoda­
mi W ęgier Rozsnoyi p rzeg ra ł 
n iespodziew anie z Czechosłow a- 
k tem  B rllca, k tó ry  w ynik iem  
8,53,8 u stanow ił rek o rd  sw ego 
k ra ju .

W k o n k u ren c jach  kobiecych 
doskonały  w ynik  uzyskała Mo- 
d rach o w a (CSR) w skoku  w 
zwyż — 166. W biegu na 100 m 
b e z k o n k u ren cy jn ą  była re p re ­
zen tan tk a  NRD Seeliger • S tub - 
n ick  — 11,9. Polka Bocian - W a­
g n e r za ję ła  p ią te  m iejsce z cza 
sem  — 12.9.

Twardokens
mistrzem Polski w szabli

W środę zakończyły  się w 
S talinogrodzie  indyw idualne  mi 
strzostw a Polski w szabli. W 
tu rn ie ju  z w y ją tk iem  chorych  
Zabłockiego i Paw łow skiego 
wzięli udział wszyscy najlepsi 
nasi szabliści.

T y tu ł m istrza Polski na 1955 
lo k  zdobył T w ardokens (G w ar­
dia K raków ), k tó ry  w w alkach 
fina łow ych  odniósł 6 zw ycięstw , 
a p rzeg ra ł ty lk o  — z C zajkow ­
skim  (B udow lani Gliwice) Wi­
cem istrzem  został K uszew ski 
(G w ardia W rocław ), m ając na 
sw ym  koncie  5 zw ycięstw  t dw ie 
porażki.

Dalsza k o le jność  przedstaw i*  
się n as tęp u jąco : 3) P aw las (Gór 
n ik  S ta linogród) — 4 zwyc., 4) 
P ią tk o w sk i (AZS W arszaw a) — 
4 zw yc., 5) Suski (Budow lani 
K raków ) — 4 zwyc.

Dnia 7 czerwca br. zmarł szyper 
Spółdzielni Pracy Rybołówstwa Mor­
skiego „Jedność Rybacka“ w Gdyni

KSAWERY KONKEL
W zmarłym tracimy długoletniego 

i zasłużonego członka spółdzielni.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 

11 czerwca br. o godz. 8,30 z domu 
przy ul. Żeromskiego 15.

ZARZĄD i RADA NADZORCZA 
Spółdzielni Pracy Rybołówstwa 
Morskiego „Jedność Rybacka" 

w G d y n i
ku

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
Starszego — głównego księgowego z wy­
sokimi kwalifikacjami przyjmie od zaraz 
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego przy 
Przedsiębiorstwie Połowów 1 Usług Ry­
backich „Arka" w Gdyni, uL Waszyngto­
na nr 34/36. Zgłaszać się w dziale kadr 
I piętro. 1414-K
Głównego księgowego zaangażuje Ogrod­
niczy Zakład Handlowy w Gdyni. Zgło­
szenia przyjmuje sekcja personalna O.Z.H, 
Gdynia, ul. Śląska 76, barak 22 B. 1413-K

OGŁOSZENIA DROBNE ZGUBIONO książeczko
«s t f f a n i i i k  leg ity m acy jn ą  (indeks)STEFANIUK Zofia. -  n r  1924 w ydaną p rzeI
D ziem iany, zgubiła le A kadem ię M edyczną w 
g ity m ację  służbow ą 380 G dańsku  — W ydział Le 
w v d a n a  P rw v .  k arsk i na nazw isko C ba-w ydaną przez P re zy  brow ska frena . G cl- 
d ium  GRN, W ydział W rzeszcz, K. M arksa 
O św iaty. 1374-P n r  122. 1907-p
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